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Poraź niewiadomo już który polała się
krew bezbronnego ludu śląskiego, manifestu­
jącego pod. sztandarami państwa polskiego 
Polała się na ziemi, rządzonoj dziś przede 
prze* komisją „sprzymierzonych'4 państw 
enlenty. Gdy policja i luźne watahy niemiec­
ki* dopuszczały się gwałtów nad demonstru- 
jąoemi masami, wzuoszącemi okrzyki m. in 
i u  czcóó aljanckiej Komisji Radzącej, wów­
czas Komiisyt ta zachowywała dziwuią neutral­
ność w stosunku do wałk między beabronrią 
ludnością polską a  uzbrojonymi bandami zbi­
rów niemieckich.

Prasa pokka przyjęła wieści z Górnego 
Śląska, jako nowe przejawy „męczeństwa" 
ludności polskiej na terenach plebiscytowych. 
Będziemy znów miieli zapewne materia! do ob­
noszenia się po gabinetach i salonach dyplo­
matycznych z marlyiologją nieszczęśliwego lu­
du śląskiego. Zaprawdę — na nic innego nie 
•lać ju t widoczni* naszej polityki w sprawie 
•tern plebiscytowych. Boć ekoro wojna na 
[Wschodzi* pochłonęła całą naszą energię, Jo 
/w sprawie kresów Zachodnich, ziem rdzennic 
polskich, a tylokrotnie zlanych krwią polską— 
ł  to krwiią nie uzbrojonego żołnierza, lecz miej­
scowego robotnika i chłopa — potrafiliśmy do­
tąd jeno płakać, lamentować, jękliwie rany 
®we wystawiać na pokaz Europy.

Opinja polska przeważnie o tyle jeno zwra­
cała uwagę na wydarzenia z  tamtej strony 
granicznego kordonu, o ile znajdowała w jłich 
sposobność do nowego uderzenia w ton skarg 
i  lamentów. Pozalym, od chwili, gdy wojska 
aljantów wkroczyły na Śląsk Górny, Komi-sa- 
rjat zaś p. Korfantego rozpoczął działalność w 
hotelu „Lomnitz" w Bytomiu, opinja polska 
uanała, iż zrzucić z  siebie*już może brzemię 
odpowiedzialności za dalsze losy Górnego Ślą­
ska, składając je w ręce komisarza Korfante­
go i gen. le Ronda.

Kołysanką o owej armji aljanckiej usy­
piano nas zresztą oddawna. P. Korfanty’ przez 
cztery miesiące zwłóczył z rozpoczęciem ener­
gicznej akcji na miejscu, wojażując z Warsza­
wy do Berlina, z Berlina do Paryża.

Faktycznie, z chwilą gdy wojska koalicyj­
ne wkroczyły na Górny Śląsk jak sen rozwia­
ny się owe legendy, rozgłaszane przez p. Kor- 
fentogo. Komisja Rządząca koalicji ani o

źdźbło nie przekroczyła linji zupełnej bez­
stronności i neutralności. Do tego zaś nie 
trzeba było zapobiegawczej akcja pas. Korfan­
tego. Boć trudno przypuszczać, aby aljanci na 
terenach plebiscytowych popierali niemieckich 
„wrogów przeciwko „polskim" przyjaciołom.

Zresztą, sprawa owej „neutralności", któ­
rą  normalnie po witaóby należało z jaknajwuęk- 
scym uznaniem, nie przedstawia się bynaj­
mniej tak prosto, jasno i lojalni* względem 
Państwa Polskiego. Zachowanie się neutral­
ne wobec urządzeń administracyjnych, pozo­
stawionych przez dawnych władców Górnego 
Śląska, to jaskrawe wydanie ludności polskiej 
na łup prześladowań niemieckiej policji, nie­
mieckich „Sicherbeiswehrów". Usunięcie te­
go czy innego urzędnika niemieckiego przez 
Komisję Rządzącą stanowić może satysfakcję 
dla Komisarjatu Polskiego, alo z pewnością 
nie załagodzi w masach wzrastającego nieza­
dowolenia.

Zresztą naiwna wiara polskich czynników 
kierowniczych na Górnym Śląską w „inter­
wencję" aljantów było taktyką fałszywa, po­
nieważ robiło wrażenie uległości i słabości.

Wrażenie owe wyrobić się mogło tym łac­
niej przez porównanie postępowania polskie­
go z metodami, przyjęlemi przez Niemców, 
którzy żądania swe w każdej chwili poprzeć 
potrafią zapowiedzią nieubłaganej walki. Tak­
tyka ta odnosi przy te m zazwyczaj zwycięstwo. 
Przecież np. wobec groźby strajku kolejowe­
go Komisja Koalicyjna cofa dekret o wpro­
wadzeniu języka polskiego, jako drugiego ję­
zyka urzędowego, obowiązującego na kole­
jach!

Na fakty te zwrócić musimy uwagę pol­
skiej opinji publicznej i Rządu polskiego. Spra­
wa Śląska bynajmniej jeszcze, jak to wielu u 
nas, niestety, sądzi, rozstrzygnięta nie zosta­
ła. Nie mamy zamiaru wywoływać kryzysu w 
składzie osobistym czynników, reprezentują­
cych oficjalnie Rzeczpospolitą na ziemiach 
Górnego Śląska. Ale nie wątpił wóe polski o- 
bóz robotniczy, wywrzeć musi odpowiedni na­
cisk w kierunku poskromienia zuchwalstwa 
hakatystów śląskich i energicznej'obrony lu- ! 
du polskiego od ich tyranji i ustawicznych  ̂
gwałtów. ‘ j£ 2 .
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Warunki pokojowe Rosji.
»,Prawda" moskiewska podaje warunki 

Pokojowe rządu sowieckiego: 1) Wojska poi- 
® e wycofają się z Litwy, Białorusi i Ukrainy 

celu przeprowadzenia plebiscytu na tych 
szara eh, 2) w czasie plebiscytu czynna bę- 

zie milicja utworzona z ludności miejscowej, 
1 powstają mieszane komisje plebiscytowe, 

udające s-ę z przedstawicieli Rządu pol&kie-
ntew80**66^ 16®0’ w caas*e  poprzedzającym 

1 o s.yt, komunikacja terenów spornych z 
«°Sją i Polską pozostaje otwarta, 5) prawo 
8 «su mają wszyscy urodzeni na obszarach 
Plebiscytowych i tam osiedli, 6) Rosm doma- 
F,a 81? zabezpieczenia wolnej komunikach / 
•Niemcami przez Polskę.

Co mówi Trocki.
W „Lzwiestjach" oświadcza Trocki, że o- 

becuie rozpoczyna się okres nieubłaganej wal­
ki z Poiską, walki, która ostate.zn.e rozstrzyg­
nie los obu państw. Niema powodu do jakiej­
kolwiek obawy. Żałować wypada, ooprawda, 
że jedna lub więcej arm ja pracy znowu powró­
cą na fi out, ale to przerwanie pracy pożytecz­
nej nie przeciągnie się długo.

Odezwa Rządu sowietów.
Podług gazet angielskich rzad sowiecki 

wydal odezwę do robotników, włościan i czer­
wonej gwardji.

Odezwa ta głosi m. in.: „Rosja sowiecka, 
która obaliła Dsmikiia RKXnzaka i .Tud&nicza.

jest w stanie dowieść „panom" polskim i 
wszystkim tym, którzy są za nimi, że czas już 
minął, kiedy rosyjski lud roboczy był bez­
bronny. Możemy polskiemu obszarnikowi j 
kapitaliście zadać cios, którego echo rozlegać 
się będzie na ulicach wszystkich 6tolic świa­
ta".

Prasa mgraniczna o wojnl* Polski i  Rosją.
„Westminster Gazette" (liberalna) pisze 

w związku z odezwą powyższą: „Żadne z no­
wopowstałych państw nie potrzebuje bardziej 
pokoju, jak Polska. Entenia musi całego użyć 
wpływu, by wojna akończyla się możliwie 
szybko".

„Daily News" (org. radykalny): Entente 
winna odmówić Rządowi polskiemu kredytu 
i  materjalów wojennych.

„Hunuuiitj" (socjal.) twierdzi, że Polska 
nie chce rokować bezpośrednio z Rosją, lecz 
chce stanąć na czele państw, związanych soju­
szem 1 przeciwstawić jednolity front tych 
państw Rosji sowieckiej. Piłsudski i Patek 
są wykonawcami tego planu federacyjnego. 
Nie zdoła wazy pozyskać dla swego planu 
państw bałtyckich, Polska chce powetować 
ma Ukrainie swoje niepowodzenie. Jest to 
polityka „awanturnicza", która przyozynić mo­
że Polsce dużo kłopotu i która z konieczności 
przeciągnie wojnę na olbrzymim froncie. Na­
stępnie gazeta twierdzi, że Polska nie prowa­
dzi wojny obronnej, lecz ofensywę, oo wyraź­
nie wskazane jest w odezwie Piłsudskiego do 
Ukraińców. Rząd polski spostrzeże pewnego 
dnia, kiedy będzie już może zapóźno, że powi­
nien był traktować o granicach wschodnich 
bezpośrednio z Moskwą, a nie uciekać się do 
dróg krętych i nie wiązać się z „szefem band, 
żadnej nie posiadającym władzy".

Ofensywa polska, rozpoczęta z powodze­
niem, może się skończyć źle. Nic jej nie uspra­
wiedliwia. Polska nie powinna się mieszać 
do walki Rakowskiego z Petłurą. Chłopi pol­
scy m e mają żadnego interesu prowadzić woj­
ny w kraju niepolskim i dać się zabijać dla 
Petlury. Sprawy ukraiński* obchodzą wy­
łącznie Ukrainę.

„Vofwarte" berliński (org. większości 
socjal.) pisze, że walka ma pokład bardziej 
narodowy aniżeli społeczny, gdyż zarówno Pił­
sudski jak Petlura w odezwach swych wysu­
wają na plan pierwszy uwolnienie Ukrainy od 
panowania bolszewickiego. Wobec dawnych 
wrogich stosunków między Polską a Ukrainą 
nowa kombinacja budzi zdumieni* i nie jest 
prawdopodobne, aby pozyskała na Ukrainnie 
wszystkie serca.

Gazeta zaznacza, że Niemcy nie mają po­
wodu mieszać się do spraw wschodnich państw 
słowiańskich. Wojna na Ukrainie nie dotyczy 
też bezpośrednio Niemiec. Położenie zmieni­
łoby się, gdyby bolszewicy dotarli do granicy 
Niemiec (?!!).

„Daily Herald" (socjal.) podaje artykuł 
Brailsforda, w którym autor ostro napada na : 
Polskę za wybór i upieranie się przy „obskur- { 
uej małej mieścinie" Borysowie, nazywa żą­
danie grani* z 1772 roku „manją wielkoś 'i 
bankrutującej Republiki", marzącej o wciela­
niu (!) obcej ludności, liczniejszej od ludności i

własnego kraju" i oskarża Ententę, że dopu­
ściła do takiego stanu rzeczy.

Następnie autor twierdzi, że zakreślenie 
granic polsko - rosyjskich, trzymające się li- 
nji frontu (z czasu wymiany not pokojowych), 
aczkolwiek oddałoby Polsce obszary niepol­
skie i wrogo do Polski usposobione, jednako­
woż umożliwiłoby Rosji życie ekonomicznej 
gdyby jednak mraly być urzeczywistnione gra­
nice 1  1772 r. to przyszłość Rosji byłaby nie­
pewna, a teraźniejszość zrujnowana. „Wielka 
Polska byłaby skibą Polską. Rosja myśli po­
jęciami ekonomioznemi (!), Polska trzyma się 
terminów hisborji i  romansów".

Autor chciałby interwencji Ligi Narodów,
ale ni* ma do niej zaulania. Zwraca się prze­
to do Enłenty, by wpłynęła na zawarcie na­
tychmiastowego pokoju. Nie wierzy, aby lud­
ność na spornych terenach mogła decydować 
o swej przynależności państwowej i dlatego 
jest zdania, i*  należy rozwiązać sprawę gra­
nic na zasadzie obecnego etanu rzeczy na fron­
cie. „Złe rozwiązani* tery tor jalne jest lepsze, 
aniżeli uzasadniana nadzieja, że ponure  wido­
ki dalszej wojny sprowadzą ideał sprawiedli­
wości do grobu. Entente ni* może żądać od 
Polski opuszczenia zajętych przez nią ziem, 
ale może żądać, by nie wyciągała rąk po dal­
sze dem ie. Jeżeli młoda armja polska z  jej 
romantycznym bohaterem - prezydentem na 
czele dalej będzie prowadziła wojnę, oczeku­
je  Rosję po dwuch latach samobójczej wojny 
domowej dalsze lato wojny, a Europa wstąpi 
na zimę 1921 w okres głodu światowego, nio­
sącego zagładę cywilizacji41.

Rcmutaofwcwle w Trjcście.
Okręt „Semiramis" wysadził w Trjeócie 

na braeg 57 członków rodziny Romanowów. Są 
to książęta i księżne, a wśród nich Marja Pa- 
włówna, która ukrywała się wraz z pozostałe­
mu przy życiu członkami rodziny carskiej w 0- 
desie. By ustrzec się prześladowań bolsze­
wickich, spędzili oni dwa miesiące w wago­
nie kolejowym. Admirał angielski w Odesi* 
zwrócd uwagę rządu swego na los tych osób. 
Ponieważ okręt, przeznaczony do wywiezienia 
ich z Odesy, spóźnił się, zajęła eię niemi misja 
włoska i odwiozła do Trjestu.

Między przybyłemu znajduje się też tan­
cerka Krzemińska, b. kochanka Mikołaja II.

Zjazd związków zawodowych w Moskwie.
Na początku kwietnia odbył się w Moskwie 

3-ci Zjazd wszechrosyjski Związków zawodo­
wych z udziałom 1500 delegatów. Kalinin 0- 
świadczył, że rosyjscy robotnicy’, na których 
zwrócone są oczy całego świata, muszą z wy*, 
ciężyć także na nowym froncie w walce z roz­
przężeniem gospodarczem. To sam* powie- 
dz.ał Bucharin, podkreślając, że 9-ty kongre* 
komunistyczny zgodd ł się na ustępstwo, przy* 
znając związkom zawodowym zadania odbudo­
wy gospodarczej. Ryków żądał utworzenia 
jednej niezwałczonej armji, złożonej z robotni­
ków i włościan, dla „frontu gospodarczego". 
Radek w imieniu Rady Wykonaw. III-ej Mię- 
rzynarodówki oświadczył, że konferencja przy­
śpieszy (?) rewolucję światową. Zjazd wysłał 
pozdrowienie proletariatowi niemieckiemu i 
komunistycznej partji niemieckiej w związku 
ze zwycięstwem nad zamachem Kappa.

lec-Ii żyje pokój!



%

„ R O B O T N I K "  S o b o t a ,  8 maja 1920 r. Nr. 124

Ważne dokumenty polityczne.
„Naród" we wczorajszym N-rxe podaje w 

języku oryginału i w przekładzie polskim kil- 
fca doniosłych dokumentów politycznych.

Trzy z nich zdradzają tajemnice polityki 
niemieckiej. Dwa pierwsze pouczają Min. 
Wojny, jak ma wyzyskać pozwolenie Ententy 
*atrzynjaui* Reiehswehry w dawnej sile wo­
bec rosnącego w Niemczech boEsewtomu. Cho­
dzi więc o to, aby prasa rozdymała to niebez­
pieczeństwu, a pod tym pozorem należy „nie­
postrzeżenie" wzmacniać „Reichswehrę" i po­
większać zapasy amunicji celem przygotowa­
nia się do ewentualnej nowej wojny.

Trzeci dokument mówi, jak należy pro­
wadzić agitację przedwpolską na Śląsku, mię- 
idzy innemi należy podkreślać sukcesy armjfi 
bolszewickiej (!) w wojnie z Polską i druko­
wać zmyślone listy wracających z Polski po­
dróżnych.

Pozostałe dwa kwiatki z tego bukietu ma­
ją już toną barwę — koalicyjną. W liście z  
6 g o  marca r. b. p. MiUerand, jako przewod­
niczący Konferencji pokojowej, zwraca się do 
Rządu polskiego s  uwagami w sprawie .k re ­
sów". Nota ta protestuje przeciwko zarządza­
niu przez Polskę wyborów ciała przedstawi­
cielskiego; któreby miało rozstrzygać o przy­
szłości ziem kresowych. Nota podkreśla, że 
tylko Ententa ma do tego prawo, że plebiscyt 
we wszelkiej formie na terenach spornych od­
być się może tylko po okupacji militarnej tych 
terenów przez Ententę i że granice wschodnie 
Polski mogą być wyznaczone tylko przez En­
tentę...

Ostatni wreszde dokument — z 5 kwiet­
nia r. b. — jest to protest Rządu angielskie­
go przeciwko „akcji zaczepnej polskiej prze­

ciwko Litwie (?)"  i żądanie, żeby „napady 
polskie z tej strony ustały niezwłocznie"...

Dokumenty te nie stanowią żadnej dla 
nas niespodzianki: wskazywaliśmy ciągle na 
pretensje Ententy do samowładnego rozstrzy­
gania o losach państw i narodów i do trak­
towania Polski, jako swego wassala. Dotych­
czasowe szaleństwa Ententy, jej polityka bez­
myślna i nieudolna, zarazem intrygancka 1 
chwiejna, są już należycie ocenione przez cały 
świat. Ale kierujący mężowie Ententy dalej 
brną w tein trzęsawisku.

Ententa nie miała 1 nie ma żadnego ro­
zumnego planu w stosunku do Wschodu, — 
podtrzymując reakcję carskich generałów, 
szkodziła Rosji, — pomiatając sprawą wolno­
ści krajów „kresowych", służyła reakcji i im- 
perjalizmowi. A teraz zaleca urządzane przez 
siebie plebiscyty — jakgdyby dotychczasowe 
Jój postępowanie dawało jakiekolwiek gwa­
rancje™

Zwalczamy rozstrzyganie orężne spraw, 
lctóre mogą być rozstrzygnięte w drodze ro­
kowań pokojowych i rzetelnego postawienia 
eprawy stanowienia o sobie narodów. Nie 
tryumfów orężnych nam trzeba, lecz szybkie­
go pokoju, któryby istotnie oparty był na wo­
li i prawach narodów. Ale też właśnie w i- 
mlę tego musimy odtrącić samowladztwo En­
tenty, która chce nam narzucić granice, jako 
rezultat walki interesów i intryg w łonie wiel­
kich mocarstw.

I  Jednem z  nienajmaiejszych niebezpie­
czeństw przedłużania się wojny jest to wła­
śnie, że Ententa skorzysta z  tego, aby robić 
pokój według swoich widoków...

Piaemyśl, 28 marca.
W lwowskiem „Słowie Folskiem" z dn. 16 

kwietnia r. b. pojawiła się notatka, denuncjur 
Jąca tutejsze dowództwo obozu warownego, 
że jest... pod wpływem bolszewików.

Otóż należy publicznie wyświetlić, gdzie 
leży źródło tego ataku na dowództwo przemy­
skie.

W Przemyślu istnieje klika endecfco-fcle- 
rykalna, której drapieżność i chciwość nie zna 
żadnych granic. Dla zdobywania korzyści par­
tyjnych nigdy w środkach nie przebiera, a w 
tym celu, między innemi, stara się opanować 
iwoisko. Za czasów austrjackich przedwojen­
nych, posiadała na swoje usługi dowódestwo 
salogŁ przemyskiej. Biskup Pelczer w ścisłym 
sojuszu z klieziką i z wojskiem dążył do zni­
szczenia miejscowego ruchu socjalistycznego.

Z chwilą powstania Państwa Polskiego z 
całą bezwzględną dropieżnością klika ta rzu­
ciła się na opanowanie wojska. Z początku 
Jej się to udało.

Na beawzględny ścisły z nią sojusz poszedł 
brygad jer Minkiewicz. Piękny budynek ka­
syna oficerskiego z przepięknym ogrodem, sa­
lą  teatralną i t. d. oddał jej za 10 k. na rok. 
W sali tej zaraz umieszczono na głównej ścia­
nie wielki portret Hallera, malutki zaś, wiel­
kości kartki korespondencyjnej portret Ko­
mendanta Piłsudskiego powieszono w przed­
pokoju.

Odbyto tam w przededniu zamachu na
Rząd Moraczewekiego i na Belweder zebranie. 
Na zgromadzeniu tem jeden z przywódców 
kliki obwieścił, te  „jutro zajdą w Warszawie 
wypadki, które serca nasze napełnią rado­
ścią".

K ii czka gorzej wychowanych indywiduów,
przybierająca różne nazwy: „Związek polskich
robotników", „Związek robotników Południo­
wej Polski", a wreszcie N. Z. R., została odko­
menderowaną do służby w wojskowym biurze 
wywiadowczym, którego kierownikiem był 
pseudoporucznik Stanecki. Donosy i denun­
cjacje na wybitniejszych Pepeesoweów sypały 
się jak z worka.

Po Staneeldm na arenę jako szermierz tej 
kliki wystąpił następnie por. Duch, jako do- 
wódzca placu.

Na wołowej skórze nie spisaćby sprawek 
owego Ducha. Niczem nieuzasadnione aresz­
towania, zagadkowa i niejasna sprawa z me­
blami gen. Schwalba, jakaś sprawa cukrowa, 
spowodowały, że owego Ducha było wreszcie 
wszystkim dość i wyprowadzono go z Przemy­
śla.

Za panowania owego Ducha przeprowa­
dzono rewizję u p. dr. Pelaczkówny, archiwia- 
rjuszki miejskiej w poszukiwaniu dokumen­
tów... P. O. W.

Wskutek jego denuncjacji aresztowano 
por. R. Burdę za to, że miał przemawiać na

jakimś wiecu w sprawie Śląska, gdy tymcza­
sem nawet takiegu wiecu nie było. Na ppor. 
S. uczynił doniesienie z palca wyssane z osobi­
stej animozji wynikające, że tenże jest szpie­
giem ukraińskim i że mieszka z prostytutką, 
choć ppor. S. jest synem znanego w mieście 
poważanej, patrjotycznej rodziny i ożeniony z 
córką także powszechnie szanowanej w mie­
ście rodziny.

Por. Burda, popularny w mieście założy­
ciel i dowódzea miejscowego Strzelca, komen­
dant okr. P. O. W. i jeden z pierwszych obroń­
ców Przemyśla, był ścigany przez dłuższy czas 
jako... „bolszewik" i dopiero gen. Zieliński o- 
eobnym rozkazem musiał go rehabilitować, wd­
rażając mu uznanie z tytułu jego pożytecznej 
służby i walki o Przemyśl.

Życie kulturalne i umysłowe oficerów roz­
bito celowo, aby tem łatwiej reakcja mogła 
grasować. Gdy jeden z oficerów zgłosił dla 
korpusu oficerskiego odczyt; „Z dziejów naj­
nowszych walk o niepodległość", to przepro­
wadzono wśród oficerów cichą agitację boj­
kotem owego odczytu, ponieważ prelegent 
chciał w odczycie mówić o czynach Piłsud­
skiego.

Opanowano władze wojskowo do tego 
stopnia, że te pod wpływem kliki endeckiej 
wystąpiły przeciwko publicznej instytucji pow. 
Kasie chorych dlatego, że ta jest w rękach so­
cjalistów. Wymeldowano więc z tej kasy 
wszystkich robotników, zajętych w warsztatach 
t instytucjach wojskowych, a zameldowano ich 
wbrew ich woli w tak zw. Zarejestrowanej za­
pomogowej Kasie, do której pracodawcom wo- 
góle meldować robotników bez ich wyraźnej 
woli niewolno. Dopiero energiczny protest 
przeciw temu bezprawiu samych robotników 
spowodował, że w większości wypadków wła­
dze wojskowe się cofnęły.

W korpusie oficerskim klika zaczęła pro­
wadzić działalność spiskową. Mafja endecka 
— na wypadek powodzenia zamachów — i 
przy pierwszej i przy drugiej próbie, miała już 
gotową listę tych, których zaaresztuje 1 ewen­
tualnie rozstrzela.

Otóż przeciwko tej prawloowo - bolszewic­
kiej robocie zaczął się zwolna rodzić opór w 
korpusie oficerskim. Zwołane zebranie ofi­
cerskie zdemaskowało kilku agitatorów owej 
kliM w czasie debaty nad odebraniem jej bu­
dynku kasyna celem założenia tam Towarzy­
stwa Wiedzy wojskowej. Jednogłośną prawie 
uchwalą korp. ofic, budynek klice odebrano, 
za co ona wizamlan chciała swemi wpływami 
rozbić wojskową uroczystość, tam się odbywa­
jącą w dniu 19 marca ku czci komendanta Pił­
sudskiego.

Zwolna korpus oficerski począł się otrzą­
sać z tych wpływów. Kiedy jeszcze na do­
bitkę Wika urządziła za pośrednictwem swej 
studenckiej bojówki ordynarną awanturę w 
czasie rozdawTania odznak pamiątkowych o- 
brońoom Przemyśla, demonstrację skierowa­
ną przeciw wszystkim obdarzonym dlatego, że 
członkowie owej bojówki jej nie otrzymali, 
wtedy już w szeregach korpusu oficerskiego 
nastąpiło zupełne zorjentowanie się, że mamy 
tu doczynienia z  zorganizowaną mafją poli­
tyczną.

Korpus oficerski, oczyszczony z wpływów 
tej mafji, staje się przedmiotem jej napaści. 
Stąd więc owe artykuły w ,.Słowie Polskiem" 
o „bolszewickich wpływach" w Dow. Obozu 
war. Jeśli jeszcze dodamy, że jeden z  ma- 
cherów tej Miki głośno wykrzykiwał te  z „o- 
beenego Dowództwo Obozu war. nie zostanie 
kamień na kamieniu", to źródła i cele tej na­
ganki na Dowództwo wojsk. Przemyśla staną 
się zupełnie jasne.

Chlaśnięcia.
0, jerum. jerum!... Jakichieśtny to craaów do­

żyli!™
„.Ach, w głaz tężeje z bólu, jak Nijobe,
Ende wraz z dziećmi, „frajerze", swojemi... 
Plącze, zawodzi „Kurjero" — Jeremi,
Ach, w „narodową" się grąży żałobę!...

Jak nad rzekami Babylonu córy 
Syońskie, plącze z obwiązaną głową 
Wszystko, co czuje, bracie, „narodowo",
W tej dobie smętnej, żałosnej, ponurej!-.

...Ach, bo z polskiego (o, sromoto!) sklepu,
Niby z jakiegoś „Leninów wertepu",
Ala pysk" wyleli, śród deszczu, jak chamy,
Na „świętą walkę"**) kwestujące damy!...

Czy nie śnię czasem?... Czy mnie oczy mylą, 
Czy o tem „stoi", jak byk, dziś w „Kurjerze"? -  
Nie, to nieprawda, „frajerze"!... Nie wierzę!-
00 będzie z Polską?— Ciężar tysiąc kiło

Od tej nowiny na pierś ml ełę sw alif!-
Warszawo, jeszcze wstyd ciebie nie spalił?— 
0, zgrozo, hańbo! — biadam, Jak WirgUil... 
Ach, jakichieśmy to czasów dożyli !.„

...Właśnie gdym kończył ten mój „trea-
chlaśnięcie", 

Wpadła ma brzana, wściekła nad pojęcie!— 
Jak  burza, miota się to tu, to tam!—
1 ona była, ach, jedną z  tych dam!...

Wacław W akł

*) Z „bcteowianwai*.

KOMUNIKAT ZARZ. GL. ZW. ZA W. ROB.
KOLN. RZECZ i  POSPOLITEJ POLSKIEJ.

Niniejszym komunikujemy Wam, że n& 
posiedzeniu Komisji Polubownej dn. 7 maja 
20 r. w Warszawce, zwołanej dla ostatecznego 
ustalenia wysokości wynagrodzenia pracow­
ników dniówkowych, przedstawiciele zie­
mian, wbrew poczynionym uprzednio zobo­
wiązaniom w sposób lekceważący i obreżlżwjj 
dla organizacji robotniczej stwierdzali, te  
wspomniane kategorje robotników już się po­
godziły, wobec czego ugoda dla nich jest jut 
niepotrzebna.

Wskutek jednak kategorycznego oświad­
czenia tow. Kwapińskiego, że ugoda taka ma* 
si być zawarta, gdyś robotnicy dłużej oczeki­
wać spokojnie wyników Komisja rno będą,
przedstawiciele ziemian oznajmił!, że osta­
teczną odpowiedź dadzą w środę, dn. 12 maja 
1020 r.

Wobec tego, polecamy oddziałom zwołać 
zjazdy wszystkich robotników, dla których 
ugoda jeszcze zawartą nie została, na niedzie­
lę, drn. 16 maja r. b., na których przedstawcie 
rozporządzenia Sekr. Centr. do wykonania.

Dyrektywy nadeślemy Wam bezpośred­
nio po odpowiedzi, jaką otrzymamy od Zw* 
Ziemian w dm. 12 maja.

Przewodniczący Kwapińsld.
Sekretarz Nowicki.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne!

3)
STEFAN GRABIŃSKI.

(Legenda strażacka).
(Z „Księgi Ognia").

Kto inny na jago miejscu wyzyskiwałby 
tw e niezwykłe zdolności w celach zarobko­
wych, jako wędrowny cudotwórca lub szarla­
tan — p. Antoniemu wystarczały hołd i uwiel­
bienie ludu. Co najwyżej czasem w gromie to­
warzyszy zawodu lub dobrych znajomych po­
zwalał sobie na bezinteresowne „eksperymen­
ty", wprawiające w podziw widzów. Oto trzy­
mał przez kwadrans i dłużej w gołej dłoni du­
że kawały żarzącego się węgła, bez oznak ja­
kiegokolwiek bólu; gdy po czasie odrzucił żar 
z powrotem w ognisko, ręka jego nie zdradza­
ła  śladów poparzenia,

Niemniejsze zdumienie wywoływał sztu­
ką przenoszenia ogniotrwałośei na innych. 
Wystarczyło mu tylko przez chwilę potrzymać 
w  dłoniach czyjąś rękę, by uczynić przez jakiś 
czas jej właściciela nieczułym na ogień. Kilku 
miejscowych lekarzy zajęło się nim nader gor- 
hwie, proponując parę „seansów" za wyao- 
i>v!em wynagrodzeniem. Wtedy Czarnocki od- 
^?vU 2 Oburzeniem i przez dłuższy czas
Bapraestał swych poufnych „doświadczeń".

Opowiadano też o nim i inne, bardziej
zdumiewa ą e rzeczy. Paru strażaków, którzy 
służyli pod nim od szeregu lat, przysięgało na 
wszystkie świętości, że Ogniotrwały umie w 
czasie pożaru dwoić się i troić; wśród szaleją­
cego morza płomieni dostrzegali go równocze­
śnie w kilku najsilniej zagrożonych miejscach. 
Krzysztof Słucz, chorąży straży zapewniał u- 
iroczyście, że pod koniec jednego z pożarów 
widział, jak w głębi ocalonego wykuszu willi 
trzy postacie p. Antoniego, podobne do siebie, 
jak bliźnięta, zlały się w jedną, która zeszła 
spokojnie po drabinie na dół.

Ile w tych gawędach było prawdy, a ile 
fantastycznej przesady — nie wiadomo. To 
pewna, że Czarnocki był człowiekiem niezwy­
kłym i jakby stworzonym do walki ze zgubnym 
żywiołem.

To też naczelnik, świadomy swej siły, 
zmagał się z nim coraz zajadlej.doskonaląc z 
rokiem każdym środki obrony, wzmacniając 
odporność.

Walka ta stała się w końcu treścią jego 
życia, nie było dnia, by nie przerayśliwał nad 
coraz to skuteczniejszemu sposobami pożarnej 
profylaksy. I dziś, w to skromne popołudnie 
lipcowe przeglądał ostatnie notatki i porząd­
kował materjał, zebrany do zamierzonego 
dzieła o pożarach i środkach ochronnych. Mia­
ła to być praca obszerna w dwóch grubych to­
mach, które streszczały wyniki jego długolet­
nich badań.

I teraz paląc wonne swe ku'ba kształto­

wał w myśli zarysy książki i układał następ­
stwo rozdziałów...

Skończył cygaro, przytłumił niedogarek 
w popielnicy i uśmiechnięty powstał z  oto­
many.

— No — nieźle! — szepnął zadowolony z 
rezultatu rozmyślań. — Wszystko w porządku.

I przebrawszy się, poszedł do ulubionej 
kawiarni na partję szachów...

Upłynęło lat parę. Działalność Antoniego 
Czarnockiego nabrała szarzy i mocy. Mówiono 
o nim powszechnie aietylko w Rakszawie. 
Sława Ogniotrwałego zataczała eoraz szersze 
kręgi. Ludzie przyjeżdżali z odległych stron, 
by go zobaczyć i podziwiać. Książka jego o 
pożarach była jedną z najpoczytniejszych i  to 
nietylko wśród pożaruików, gdyż w krótkim 
czasie doczekała się paru wydań.

Lecz zarysowały się i cienie. Naczelnik 
straży-, biorąc niezmordowanie osobisty udział 
w akcji pożarnej, uległ w tym czasie kilkakro­
tnie wypadkowi.

Podczas ogromnego pożaru składów drze­
wnych na Witelówce obsunęła flię niespodzia­
nie płonąca belka, raniąc go dość ciężko w 
prawą łopatkę; w dwóch innych ogniowych 
„potrzebach" poniósł obrażenia w nogę i ra­
mię wskutek zawalenia się sufitu, ostatnio, w 
ubiegły adwent omal nie stracił prawej ręki; 
ciężki, żelazny trawers spadając ze stropu, 
otarł sie oń jednym końcem; parę milime­

trów bliżej — a byłby zgruebotał ma kość do­
se czelnie.

Dzielny człowiek zachowywał rfę wobec
tych wypadków z podziwu gadnym spokojem.

— Ogniem nic wskórać nie mogą, więc 
strącają belki — mówił, uśmiechając się l e t
ceważąoo.

Lecz strażacy odtąd bacznie pilnowali ja ­
go ruchów, nie pozwalając mu zapuszczać się 
zbyt daleko w ogień, zwłaszcza w miejsca 
grożące ruiną. Mimo to wypadki zaczęty się 
powtarzać z  dziwną uporczywością i to w sy­
tuacjach, kiedy się najmniej można loh było 
spodziewać. Obecność naczelnika zdawała się 
znęcać ducha destrukcji: najnieispodziewaiLJej 
spadały w jego pobliżu zaledwie napoczęte 
przez ogień tramy, waliły się nieobjęte jeszcze 
pożogą powały, sypał się gruz o rozmiarach 
pocisków armatnich; niekiedy padały niewia­
domo skąd w miejsce, gdzie stał Czarnocki, 
jakieś wielkie, ciężkie kamienie,

P. Antoni uśmiechał się tyHco lekko pod
wąsem i  dolej palił spokojnie cygara. Lecs
pompierzy, patrząc z  podclba usuwali się o- 
strożnie w inną stronę. Zaczynało być niebez­
piecznie w jego sąsiedztwie.

fByły i inne objawy, o  których nikt nie
wiedział, gdyż terenem ich było własne mie* 
szkanie naczelnika.

CD. « . tu).

/
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Święto ł Mała
Ra Hm M i

Obcih6d 1-szego maja wypadł w tym roku 
■roezyśei*, Pod aztaudaxem P. P. S. zgroma­
dzał* tią  aibrtyuu* część ^wiadomego prol*- 
tttfjatu Górnego Śląska.

Boawiuięla czerwone sztandary 1 tłumy 
lodu wykazały dobitni* całemu światu, ie  so­
cjalizm polski a* Śląsku Górnym rczwija się 
i  potężnieje.

W Katowicach pochód pepeaowski skupił 
zgórą 30000 robotników. Tłum to* mógł po­
mieścić się na rynku. W Królewskiej Hucie 
gmbód przewyższa! również 30ój0 ludzi, ku 
zdumieniu hakatystów niemieckich. W Zabrzu 
liczba zgromadzonych dosięgła 20 tysięcy. Po­
kaźne pochody odbyły s'ę w Mikołowie, Ryb­
niku i Czerw u nce, gdzie młode nasze lilje 
tpiaały się zad uwalniające,

Częstochowa.
(Korespondencja własna).

Święto Pierwaxego Maja w Częstochowie wypa­
dło nadzwyczaj okazale. Kolo godziny 10-ej rano 
przed lokalem O. K. R. zaczęły się zbierać dzielni- 
ee, przybyły klasowe związki zawodowe, związek 
kolejarzy i niedługo cale morze g'ów zalało szero- j 
ką ulicę. Gdy wszyscy wreszcie zebrali się, tow. ! 
Kaitmerezak w innemu O. li.. R. powalał zebranych, : 
wy jaku rając cel i znaczenie święta l-g0 maja, a low. 
Brzozowski w dlużaaem przemówieniu wyjaśnił słu­
chaczom zadania P. P. &, omówił niszczącą kraj 
wojnę, szalejące paakarstwo i wzywał prolearjal do 
iwaild a burfuazją, czyhającą na zdobycze klasy ro­
botniczej. Po przemówieniu tow. Janimkiewicza, u- 
lamowa! się pochód, który z przed lokalu O. K. R. 
pnweiągnąl prze* ulice miasta, wywołując zdumie­
ni* zerkających a bram domów i z poza firanek 
reoków. Poważnie, uroczyście posuwał się prawie 
lSOOO-tysięczny pochód, a trzy orkiestry, krwawa 
czerw i«ó aetandarów i bojowe pieśni krzepiły i u- 
łrwalaly przekonanie, le P. P. S. rodnie i powięk- 
cze ewe ezeregi. Porządek w pochodzie był wzoro­
wy, alczem niezakłócony. Następnie pochód powró­
cił pod O. K. R., tu po przemówieniu o w. Drzozow- 
«ki ego uchwalono rezolucję, domagającą się przy­
stąpienia do Jawnych rokowań pokojowych na pod­
stawie prawa narodów do samodziektego stanowie­
nia o swych losach 1 rozwiązaniu obecnego Sejmu. 
Rewolucja podkreśla, ie proletariat polski nieaW - 
ale będzie walczy! o Rząd Socjalistyczny, o Zjedno- 
ttoną Polską Republikę Socjalistyczną — zjednoczo­
ną a oddzielonymi woiąś jeszcze dzielnice mi robot- 
Blcaeml: Śląskiem Górnym ł Cieszyńskim. Rezolu­
cja protestuje przeciwko zamachom na w o ln o ść  atraj- 
ków, zebrań, druku; protestuje przeciwko żarna- 

m prawe wyborca*.

i poerf Pączek i Sienefc. Po przemówieniach, democv 
. atraaci udali się prze* Rynek, ul. Apteczną i 8 Ma­

ja przed lokal Sekretarjatu P. p. s!, gdzie pochód 
rozwiązano. W pochodzie niesiono 4 sztandary P. 
P. S., 2 sztandary związkowe i 7 transparentów x 

I napisami: „Precz z wojną", „Niech tyje pokój1’
| „Wolaośoi, chleba i pracy", „Fabryk i zimni'4* 
i „Precz z rządem reakcyjnym", „Niech żyje między’ 
j narodowa solidarność proletariatu", oraz 1 trans- 
; parent inwalidów wojennych. Wieczorem odbył 
j się w „Klubie Robotniczym" wieczorek. Cały 0,]>.

chód miał charakter wybitnie pepeesoweki, Bun- 
j dcwcy próbowali zakłócić uroczystość majową, lecz 

dostali energiczną odprawę od tow. posła Pączka. 
Obchód majowy wykazał, żo jak dawniej, na masy 
robotnicze Ostrowca £ okolicy ma wpływ tylko P. 
P. S. Innych organizacji — ani śladu.
I  chwała Rady gminnej w Częsiocieach w sprawie 

święta 1 Maja
Na posiedzeniu Rady Gminnej gminy Cizę3to- 

eice, pow. Opatowskiego, odbytem w dn. 29 kwiet- 
I nia 1920 r. radni pepesowcy postawili wniosek na­

gły w sprawie uznania święta 1 maja za obowiązu­
jące. Rada gminna, 6 glosami przy 8 wstrzymują­
cych się od glosowania, wniosek uchwaliła i pole­
ciła urzędowi gminnemu przesianie odpisów tego 
postanowienia do szkół, zakładów przemysłowych 
i handlowych, ora2 folwarków, „celem — brzmi u- 
cfcwala — świętowania 1 Maja’4. Urzędnikom gmin­
nym Rada poleciła wstrzymać się w dniu 1 Maja 
od pracy. *

Żyrardów.
(Korespondencja własna).

Imponujący wygląd przybrał Żyrardów w 
dniu 1 maja. Zakłady żyrardowskie były nieczyn­
ne, sklepy w przeważnej swej liczbie zamknięte. 
Dom ludowy, jako miejsce zbiórki, jut od samego 
rana prij ciągnął kilkutysięczną rzeszę robotniczą, 
gotującą się ao wspaniałego pochodu, który o godz. 
11, przy dźwiękach orkiestry, wyruszył z Domu 
Ludowego. Ni przedzie pochodu kroczyła bandor ja 
konna. I ochód, liczący koło 8 tysięcy, przemasze­
rował głównemi ulicami miasta, grając i śpiewając 
pieśni rewolucyjne. Na rynku przemówił do zebra­
nych tow tow. Maciejewski i Dobrowolski. Po 
przemówieniach, pochód rozwiązano. Dodać należy, 
że w olbrzymiej tej manifestacji brały udział naj­
bliższe okolice Żyaaruowa, jak Mszczonów i Wis­
kitki.

Zdaniem komunistów kooperatywy Ań- 
aiaj zamierają, uzależniają się od kapita­
listów. Czyi więc należy budować kooperaty­
wy robotnicze, należy rozwijać je i  wzmac­
niać? Po oo? Naturalny z tego wniosek wy­
żej już przytoczony: zadaniem kooperatyw ro­
botniczych jest brać „czynny udział w budo­
wie ustroju socjalistycznego", jak mówi jedna 
broszura, a co druga ściśle wyjaśnia: lti»tnć 
pod hasłami walki o Rząd Rad Del. Rob.“.

A więo kooperatyw* ma ffię Mać organi­
zacją agitacyjną i... nic więcej nie wyczytaliś­
my w obu broszurach, prócz proroctwa, «e są 
one skazane na śmierć i zniszczenie.

Tak więc dla komunistów nie istnieje go­
spodarcza i wychowawcza rola kooperacji ro­
botniczej. Zezem spoglądając ma zachód i po­
wołując się nań —■ ciągle widzą przed swemi 
oczyma ideał życia robotniczego na wschodzie. 
Tam Rząd sowiecki „upaństwowił" koopera­
tywy. Jakie proste rozwiązanie dzisiejszych 
kłopotów finansowych 1 Czy potrzebne więc 
te różne troski i  zabiegi o utrzymanie wielkie­
go, wymagającego masy pracy aparatu? Wy­
starczy stanąć pod hasłem...

Ta negacja twórczej roli kooperacji robot­
niczej gdyby choć przez chwilę zapanowała w 
umysłach uczestników zjazdu dzisiaj rozpoczy­
nającego swe obrady, mogłaby spowodować 
rozbicie i zniszczenie tak świetnie rozwijającej 
się instytucji robotniczej. Ale będzie obrado­
wał nie wiec przygodnie zebranych ludzi, lecz 
zjazd działaczy praktycznych, którzy nie uleg­
ną demagogji i frazesowi.

Mato jest jednak nie uledz, trzeb* zdobyć
się na odparcie ataków, trzeb* unieruchomić 
przeciwnik*, który działa na zgubę organiza­
cji, trzeba przedewszystkiem nledopuścić do 
tego, by aparat robotniczego ruchu spóidzol- 
ezego, dostał się do rąk ludzi, którzy chcą go 
wyzyskać jako narzędzie *wej partyjnej agi­
tacji.

Wielka rola przypada tu frakcji P. P. 
S na zjeździ* kooperatyw. Nasza myśl, na­
sza idoa nto potrzebują tu nosić jakiegoś 
specjalni* partyjnego piętna, gdyż zlewa­
ją się cne z ideą robotniczej spółdzielczości 
wogóle Dla nae rozwój bezpartyjnej klasowej 
•póldaiełczości rofeotofcnj, jeat rootwojem form 
organizacyjnych i sity gospodarczej prolcta- 
rjafu, a  przez to samo jest już cwy<żęstwetni 
naszej p&rtji.

Najciekawszym momentom tych broszur 
jest zajadła napaść komunistów na bezpartyj­
nych kooperan tów . Zajadłość ta równa się 
tej furjii, z jaką atakują P. p. g. Dlacze­
go? Bo kooperatyści stwarzają organiza­
cję zwartą i silną proleiarjatu, a komuniści, 
gdy kiedyś będą chcieli zaprowadzić swą dyk­
taturę nad proletariatem, będą mieli w orga­
nizacji toj twardy orzech do zgryzienia.

Napaści i wysiłki, zmierzające do poder­
wania i zniszczenia robotniczego ru.hu spół­
dzielczego nie udadzą się jednak komunistom. 
Zjazd wzmocni i  rozwinie tę ważną formę ru­
chu robotniczego. * p
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Obrady Sejmowe*
Sesja trzecia. —  Posiedzenie 145.

Krosno.

Fe uchwaleniu rezolucji pochód ooetał rorwląea-
ny. Konnmiśof nwądzilł laki* pochód, liczący ze 
800 oeób i chcąc widocznie przypodobać się bur­
żujom, krzyczeli: „Niech żyje wojnal", „precz j, p. 
P  A l*  Party* żydowska* pochody urząUity ^  
ńiielai*.

Z Ostrowca.
(Koree poodeaeja własna).

Proletariat o. (Mrowca i okolicy święcił dzkń 
1-ezy Maja uroczyście. Wszystkie fabryki 1 zakłady 
byty nieczynne. Na ulicach sprzedawano euaczok
aa „BibljOkę Robot’ii«ą-\  Oprócz c e n tr a ln y c h  c- 
ńeaw ł plakatów, rozteptooo i rozkolportowano o- 
dezwy 1 plakaty miejscowego ..Komitetu Obchodu 
1 Maja", zaicżouego przez P. P. S. i składającego eię 
l  członków P. P. S., sympatyków oraz przedstawi­
cieli Rady Związków Zawodowych, Klubu Robotni­
czego i innych. W godzinach południowych przyby­
ły aa plac zbiórki organizacje z Ćmielowa, Bodze­
chowa, Ostrowca f Częstocic, poctem olbrzymi — 
jak na miejscowe stosunki — pochód, liczący parę 
tysięcy osób, udał się Aleją " Maja na rynefc, gd.ie 
Odbył się wiec. Przemawiali to i. tow. Fedorowski,

Jful od wczesnego rana a okolicznych 
kopalń, rafiuerji i fabryk naptywały do miasta ka­
dry robotnicze z czerwoneini sztandarami, muzyką 

i i śpiewem pieśni rewolucyjnych. Przybyli takie 
I robotnicy x Iwonicza, Węglówki f innych miejsco­

wości. 0 godzinie 11 zapełniło adę po brzegi boisko 
Sokoła. Tow. poseł Misiołek omówił znaczenie 
święta robotniczego, żądanie zawarcia pokoju i 
reform społecznych, pocaem przedstawił rezolucję, 
którą zgromadzeni Jednomyślnie uchwalili.

W demonstracjach brali udział pracownicy 
biurowi a raiinerjł kopalń i fabryk i inteligencja z 
Krosna. Obliczają, śe w demonstracji brało udział 
do 8000 osób.

Kowy Sącz
W dniu pierwszym Maja kilkutysięczna 

rzesza robotnicza ustawiła się na rynku. Przewod­
niczył tow. Bielał, sekretarzował tow. Zawiła. W 
dtuższem, pięknem przemówieniu przedstawił po­
seł tow. dr. Marek znaczenie i wartość pracy, soli­
darność robotniczą wszystkich wolnych narodów, 
Która usunie wojny w przyszłości, wysoki robotni­
ka dla odbudowania ojczyzny, jego wielką ofiar­
ność i cierpliwość, podtrzymywaną wiarą, że 
przyjść musi chwila, że rządy uchwyci w swoje rę­
ce lud pracujący. Po odśpiewaniu pieśni robotni­
czej, pochód wyruszył dok Domu Robotniczego, 
gdzie się rozwiązał.

Posiedzenie wczorajsze było niespokojne. 
Jeszcze przed porządkiem dziennym poseł 
Gdyk zdradzał niepokój protestując przeciw­
ko rewizji w mieszkaniu posła Zyskow- 
skiego w Grajewie. Oburzenie słuszne, 
ńle dlaczego( pojawiło się dopiero wów­
czas, kiedy nieszczęście spotkało jednego 
z przyjaciół Gdyka?

Niepokój wzbudzał ks. Lutosławski mo­
wą swą opozycyjną, tym razem skierowaną 
pod adresem ministra handlu i przemysłu, a 
pośrednio samego ministra Grabskiego; naj­
bardziej jednak zaszumiało na sali, gdy do­
szło do dyskusji konstytucyjnej w związku t  
nagłym wnioskiem gr. „Wyzwolenia". Nie 
można twierdzić, aby wnioskodawcy w sztrzę­
śli wej wybrali się chwili ze swym wnioskiem, 
albowiem prace kom. konstytucyjnej istotni* 
dobiegają końca, * gwałtowne ’przynaglanie 
prac komisji wówczas, gdy wielkich trzeba 
wysiłków i natężonej pracy, aby projekt kon­
stytucji oczyścić od wszystkich reakcyjnych 
naleciałości, nie wyszłoby bynajmniej na ko­
rzyść przyszłej konstytucji. Zresztą, dlaczegóż 
to gr. „Wyzwolenia" nie glosowała awego cza­
su za wnioskiem tow. Perła, żądającym usta­
lenia podstawowych zasad konstytucyjnych, 
przez co zapobiegłoby się panującej obecnie 
samowoli beakonstytucyjnej?

frakcja nasza, popierając zasadniczo żą­
dani* gr. „Wyzwolenia" oo do przyspieszenia 
prac nad konstytucją, ni* wtórowała jednak 
spóźnionemu zapałowi 1 sztucznemu nieco tu­
petowi i jod  nieceni u, z jakiem gi. „Wyzwole­
nia" p< traktowała całą sprawę.

Wcz-raj załatwiono wreszcie ustawę o 
serwitutach, która przeszła w redakcji więk­
szości komisji rolnej, t. zu. po myśli ludow­
ców.

Komuniści a Zjazd Kooperatyw  
Robotniczych.

Zasadniczy swój stosunek do kooperacji
robotniczej i taktyczne wskazówki, dotycząc* 
Łachowania się komunistów na pierwszym 
tyezdz;© Robotniczych Stowarzyszeń Spóldziei- 
^ jc h  sformułowała Komunistyczna Partja w 

wu świeżo wydanych broszurach p. t. „Zada- 
toa Kooperacji Robotniczej" i „Zadania koope­
ratyw w chwili obecnej".

Jasno, bez osłonek postawiono tu spra­
wę: — Kooperatywy winny być podporządko­
wane parljfi komunistycznej. Kooperatywy za 
oaetanie swe i cel pracy muszą uznać hasło 
Rządu Rad Del. Rob.

Takie traktowanie ośrodków ruchu robot- 
“ tozego przez K. P. R. p. n je jest dla nas no- 
knnCiity Umiemy już doskonale odcyfrowywać 
rj.afWf.a*s '̂"c91® Uazesy o „Dyktaturze ppolela-
tnun; , r  oznaezai?ce "Prost -  dyktaturę ko- 
, siow nad proletarjatem, lecz tak jasnego 

uezczeineg0 sformułowania tego stanowiska 
^-cze me spotykaliśmy. A przede dotyczy

I to ni* jakiejś organizacji, żyjącej z dnia na 
dzień, która rozbita, rozpada się i śladu po 
niej nie zostaje — ten aparat, który wczoraj 
broszurami swemi, a dziś bezpośrednim ata­
kiem delegatów zjazdowych, chce Komuni- 
■s tycza a Partja zniszczyć, to wielki organizm 
skomplikowany j czuły, wymagający ścisłe­
go kierownictwa, i spełniający poważną rolę 
gospodarczą. Cóż to jednak znaczy dla wy­
znawców swej dyktatury ? I

a z v in ^ 0If ra,t5?Wa?l. ~  To »Przeiytek burżu- 
rj ’ . «Szkodliw* budzeni* utopistów",

X T ™ * ’ k,6ry musiaI P ^ cza s  wojny „czyn- 
czeao? PAn3ć ^Zftdy imperialisty czne". Dla- 
mapa-łv ,>i n0WIf <}vva}y ludność robotniczą, po- 

-e  y J j Przetrzymać srogi czas wojny.

n raw d s^ łp 0^  ^°8-ką możnaby powiedzieć co! w
I li „cioty u m ie ra  z s M > , T

Początek posiedzenia o go d Ł  4 min. 25.
0 nietykalność poselską.

Przed porządkiem dziennym pos. Gdyk prote­
stuje przeciwko rewizji w mieszkaniu pos. Zyskow- 
skiego.

Marszałek oświadcza, że sprawę przekaże p. Mi­
nistrowi Spraw Wewnętrznych.

Zwolnienie pożyczki długoterminowej od daniny 
majątkowej,

Ks. Lutodawaki chętnie jest za tem, aby popie­
rać pożyczkę państwową, ale zwalcza politykę rzą­
du, traktującego obywateli podatkowych, jak sędzia 
śledczy. Mówca krytykuje słusznie stosunek Rządu 
do pTzemys’u papierniczego w kraju i sprzedaż je­
dynej fabtryki celluJozy w Włocławku Francuzom. 
Wytyka biurokratyzm urzędów naszych, przypisu­
jąc wadę tę wyłącznie wpływom austrjackim.

Wiceminister Skarbu Rybarski wylicza udogod­
nienia, z jakich korzystać będzie pożyczka państwo­
wa, a więc wolna będzie od podatków wszelkich, 
przewidzianych dla kapitałów, majątków i docho­
dów.

Ustawę odesłano do komisji.
Bez dyskusji odesłano do kora. administr. pro­

jekt ustawy o upoważnienia Ministra Przemysłu I 
Handlu do wydawania sariądzeń w  zakresie nrulno- 
ni nad przemysłom złotrikcym i handlom wyrobami 
łtołniczemi, oraz organizacji urzędów probierczych , 
n* obszarach b. zaborów austrjocklego i rosyjskiego. !

Sprawa serwitutów.
Po p rz e m ó w ie n iu  re to r .  pos. K o w alcz u k a , k tó ry  

w y s tą p ił  z a  u trz y m a n ie m  u s ta w y  w  re d a k c ji  w aęk- j

I “ ośc! komisji, przystąpiono do głosowania, w któ-
J rego wyniku przyjęto ustawę w 3-ch czytaniach w 

bumieniu komisji z poprawkami do niektórych 
punktów.

Sprawa śpiewnego uchwalenia konatyturji.
Tow. Marek przypomina, że wniosek kl. „Wy 

Zwolenia- sk.adal s.ę z dwóch części: pierwsza, do- 
magająca się uchwalenia konstytucji przed feriami 
letniemi, ma charakter dekiaraeyjny; druga ma cha­
rakter nagany i dąży do wywarcia nacisku na ko­
misję konstytucyjną, aby przystąpił* do o s ta te c z n e -  
go zredagowania trzech pierwszych rozdziałów i 
przedłożyła je Sejmowi w ciągu tygodnia; dalej 
wniosek oznacza dnie, w których posiedzenia komi­
sja konstytucyjnej miałyby się odbywać, i żąda, by 
przynajmniej dwa posiedzenia plenarne w tygodniu 
byty poświęcone konstytucji. Mówca ir> ko.
misja regulaminowa pracuje wprawdzie teraa nad 
regulaminem stałym obrad Sejmu, lecz i obowiąa*. 
na Jest narazi* tylko do pilnowania przep-sów re­
gulaminu tymczasowego l jednogłośni* uznała, io 
me czuje aię kompetentną do rozpatrywania wnio­
sku klubu „Wyzwolenia". 0 ile chodzi o jego pierw- 
«xą część, to komisja regulaminowa n> moi* si* 
wdawać w meritum rzeczy I uprzedzać uchwały Sety 
mu. bo mog’ahy się nawet narazić ae wtozawuowa- 
m# pnwz plenum Sejmu Co <io części drugiej wnio- 
•km to kom aja regułam nowa nie się stawać 
KKteaJew forum sądowego nad drugą komisją, 
Sprawa dana nie nadaj* się także -to wspólnych na- 
rp.d obu komisji. Kom. posUnowiia przeto uznać 
«t« aa niewłaściwą do załatwienia wniosku,

Marsza oświadcza, że szło o to, aby wobec 
narzutów, robionych komisji konstytucyjnej, ktoś 
trzeci, bezstronny, przedstawU faktyczny etan do­
tychczasowych prac. (Wrzawa). Ponieważ komisja 
regulaminowa ni* chcia'a się tego podjąć, uprosi­
łem prze wodni ezącego komisji koostytucyjnej, aby 
przedstawił historyczni© przebieg jej prac.

Poe. Wośnicfci prosi, żeby według regulaminu 
udzielono gosu wnioskodawcy.

Marszałek przyrzeka, że da głoe klubowi Wy- 
ftvoleaiia natychmiast po przemówieniu piw. Rataja, 

Pos. Rataj (przewodniczący kom. kons'yt.) po­
daj* historję prac komisji konstytucyjnej.

Do 8 maj* 1919 komisja konstytucyjna nłe mte- 
fa zupełni* podk’adu do pracy. Dnia 8 maja Rząd 
wmioat .projekt deklaracji konstytucyjnej. Sejm zaś 
podczas pierwszego czytania wyraził zdanie, ż* ko­
misja konstytucyjna powinna opracować nie dekla­
rację, lecz ustawę konstytucyjną. Nie było jednak 
rządowego projektu ustawy, lecz projekt deklaracji 
Natomiast byty różne projekty ustawy, które wyszły 
od klubów i poszczególnych posłów, ale to powięk­
szało jesEcze trudności. Właściwa praca rozpoczęła 
się dopiero po 3-m listopada, kiedy Rr.ąd wniósł 
ustawę, ale i to niezupełnie, albowiem 21 sfyczoia 
Rząd wprowadził poprawki do własnego projektu.

Mówca broni kom. przed zarzutami, wskazując 
na trudności, z jakiemu walczyć jej wypada, jak brak 
większości o zdecydowanym programie, udział 
członków bom. w innych jeszcze komisjach l l  p, 

Pos. Rudziński („Wyzwolenie") s dużym tem­
peramentem broni wystąpienia klubu swego. Twier­
dzi, że nie chodzi tu o demonstrację, lecz o sprawą 
doniosłej wagi: o rychle uchwalenie konstytucji, 
której Sejm, specjalnie w tym celu wybrany, pc 
16-tu miesiącach jeszcze nie uchwalił. Sejm pogrą- 
żył się w mrówczej pracy nad różnemi wnioskami 
i ustawami, które życie mu narzucało, ale nie wi 
dnieliśmy tej planowości w Sejmie, k tó r a b y '  '  
nowala nad chaotycznym biegiem wypadków p‘r* 
wie wszystkie ustawy, prz<* nas uchwalone,’ m a j
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odbędzie się dn. 2 4 -g o M aja  r. b. o g. 10 rano w gma- 
chu Szkoły (Górczewska 4a) Komisja organizacyjna prosi 
wszystkich kolegów, bez wzglądu na lata, w któiych do 

tej szkoły ucząszczaii, o jaknajliczniejsze stawienie sią.

piętno dorywczości i tymczasowości (wrzawa). Usta- 
iwy są nieraz z sobą sprzeczno. Ta tymczasowość ce- 
cłrnje takie cale nasze życie państwowe i społecz­
n e .  Zachodzi konieczność komentowania ustaw, ale 
i tu t-iema tego probierza, jakim powinny być pra­
wa kardynalne. Wszystko jest chwiejne. Izba uchwa­
la ustawy, a instrukcje wykonawcze zmieniają je 
zupełnie. Cala praca twórcza jest zahamowana. Oby­
watel Rzeczypospolitej nie wie, czy jego prawa oby­
watelskie mają należytą gwarancję, nie wie czy je­
go czyn będzie oceniany z punktu widzenia ustaw 
carskich, czy kajzera Wilhelma, czy kajzera Karo­
la.

Prawica przerywa mówcy przy kaidem niemal 
■daniu.

Mówca kończy odczytaniem wniosku, o którego
przyjęcie prosi:

1) Ustawa konstytucyjna winna być uchwalona 
w okresie trwania obecnej sesji sejmowej przed fe- 
rjami letniemi; 2) wzywa się Komisję konstytucyj­
ną, aby przed zachowaniem odpowiedniego trybu 
pracy przeprowadziła jaknajszybdej wykończenie 
tekstu Ustawy konstytucyjnej i wniosła go na Sejm 
nie później, niż w połowie czerw co r. b.

Pos. Głąbiński (N.-D.) przemawia przeciw 
wnioskowi, nie z przyczyn zasadniczych, ale dlate­
go, ie  uważa go za zbyteczny. Mówca wyjaśnia przy­
czyny opóźnienia prac konstytucyjnych, zapatrując 
się na nie inaczej, aniżeli wnioskodawca.

Po przemówieniu pos. Falkowskiego zabiera
glos

tow. Daszyński: Bez względu na to, czy
słuszność mają ci, którzy chcą obwiniać Rząd, 
czy ci, którzy z tej sprawy robią piłkę, rzuca­
ną między stronnictwami, szerokie masy uczu­
ły się za niepokojem eoni stanem sprawy kon­
stytucyjnej. Jeżeli tej sprawy chce się używać, 
by robić ua niej jakieś interesy polityczne, spo­
łeczne lub partyjne, by wywoływać burzę w 
tym Sejmie, to zajścia te są w łaśnie najpotężr 
niejszym argumentem, żeby raz wreszcie Sejm 
uchwalił konstytucję i dlatego ci, którzy ten 
obowiązek przypomnieli Sejmowi w tak dra­
styczny eposób, nie zasługują wcale na to obu­
rzenie, jakie ich tu spotkało. Tu nie chodzi
0 takie szkolarskie pytania, jak to, kto miał 
n a  komisji referaty, lito świeci nieobecnością
1 czy komisja mogła pracować także bez pro­
jektu rządowego. Chodzi o to, żeby czas pozo­
stały do ferji letnich został dobrze użyty. Dziś 
rano w komisji przedstawiliśmy sobie prze­
bieg dalszy tak, że do połowy czerwca — w 
tym punkcie była zgoda — może komisja wy­
gotować cały referat. Sejm potem będzie mu­
siał znaleźć czas do debaty w plenum. Jedni 
sądzą, że na uchwalenie konstytucji wystarczy 
potem 6—8 tygodni, drudzy, że to jest niemo- 
tli we. W każdym razie Sejm musi spobować, 
ozy spe>ni swoje główne zadanie. Jeżeli w oią

gu ob rad  okaże się niemożliwość ukończenia 
spraw y przed fefjam i, to Sejm będzie m usiał 
sam  za sieb ie  odpow iadać przed społeczeó- 
stwem. Sejm, przyjm ując spraw ozdanie komi­
sji konstytucyjnej te raz  do wiadomości, zazna­
czy chęć 1 możność pracy w kom isji. Mówca 
apelu je  do M arszałka, żeby urządzał p lenarne  
posiedzenia Sejm u w tych tygodniach w ten 
sposób, żeby posłom umożliwić pracę w kom i­
sji konstytucyjnej 1 żeby w tym najgorętszym  
czasie n ie  zajmowano się spraw am i drobiazgo- 
wemi. , , , .

Przemawiają jeszcze pos. Rataj i Poniatowski, 
poczem przystąpiono do glosowania nad wnioskiem 
pos. Falkowskiego, ie  Izba przyjmuje do wiadomo­
ści sprawozdanie posła Rataja o postępie prac w 
komisji konstytucyjnej, a nad wnioskiem pos'a Ru­
dzińskiego przechodzi do porządku dziecego. Wnio­
sek ten na życzenie tow. Daszyńskiego rozdzielono 
na dwie części. Izba odrzuciła wniosek posła Ponia­
towskiego, aby nad drugą częścią wniosku posła 
Falkowskiego odbyło się głosowanie imienne, sam 
zaś wniosek po&ła Falkowskiego przyjęto.

Przystąpiono do odpowiedzi Ministra Przemy- 
slu na interpelację tow. Diamanda w sprawie roli, 
jaką odegrał w Polsce crionek misji amerykańskiej 
Ferguson.

Minister Przemysłu i Handkt Olwewski wyja- 
ńia, ż® F. jest jednym z współpracowników nusii 
technicznej amerykańskiej, która powstała w Pol­
sce na mocy porozumienia p. Paderewskiego ź- j>. 
Hooverem. Misja miała na celu zaznajomienie Pol­
ski z najnowszemA zdobyczami techniki i organiza­
cji pracy. Ani p. F ,  ani inni członkowe misji nie 
pobierają od iządu wynagrodzenia, opłacani są 
przez misję Hoovera. Misje tą składa się z  wybit­
nych specjalistów w różnych dziedzinach: kolejnic­
twa, górnictwa, aprowizacji. Misja pracowała nad 
organizacją ruchu kolejowego z Gdańskiem, by 
czynną przy organizowaniu ruchu kolejowego dla 
przewiezienia węgla górnośląskiego, prowadzała u- 
kłady co do wagonów z Niemcami i Czachami. 
Wreszcie pracowała nad eksploatacją warsztatów 
kolejowych. Co się tyczy nafty, to praca misji do­
piero niedawno się zaczęła. Są w toku bodao:a sta­
tystyczne dla ustalenia polityki naftowej. W dziedzi­
nie aprowizacji otrzymano 200 tysięcy ton zboża, 
oraz kredyt na transport tego zboża. Pomoc we 
wszystkich dziedzinach była bardzo skuteczna. Co 
się tyczy niebezpieczeństwa zaznajomienia się p. 
Forgusona z naszym przemys’em naftowym, obawa 
ta w grę wchodzić nie powinna. Produkcja ropy na­
szej nie przekracza jednej setnej produkcji amery­
kańskiej. Zresztą p. Ferguson nie jest przedstawi­
cielem przemys'u amerykańskiego.

Rząd ma do misji amerykańskiej zupełne zau­
fanie i zamierza nadal korzystać z jej pracy.

Na wniosek tow. Diamanda marszałek zarządza 
dyskusję nad odpowiedzią p. Olszewskiego.

Tow D iam and. Przyłączam się do podzię­
kowania Ministra dla tej misji, ale nie wnlzę 
związku między tą sprawą a tą, którą zainter- 
pelowałem. Mimo ogromnej produkcji amery­
kańskiej w dziale ropy naftowej a stosunkowo 
małej produkcji naszej, istnieje od dawna baf- 
dzo żywa rywalizacja Ameryki z nami. Rezer- 
woary naftowe w Gdańsku, bardzo ważne dla 
handlu naszego, a znacznie mniej ważne dla 
Amerykanów, są już w rękach amerykańskich 
i  jeżeli nam Ententa nie przyzna tych rezer­
wuarów, które w Gdańsku wydzierżawiono A- 
merykanom, to będziemy w bardzo trudne m 
położeniu. Przyznaję, że w wielu gałęziach 
produkcji, zwłaszcza w metalowej, możemy się 
od Amerykanów wiele nauczyć, ale nie potrze­
bujemy nauczycieli dla naszego kopalnictwa 
naftowego, bo nasi inżynierowie i robotnicy 
mają sławę światową pod tym względem i to 
jest przemysł, w którym Polska była nauczy­
cielką innych krajów, produkujących ropę. 
Bardzo mi przykro, ie  minister połączył spra­
wę naszej wdzięczności ze sprawą naszej prze­
zorności w obronie naszego przemysłu. Wca­
le nie uczyni to ujmy naszemu uczuciu 
wdzięczności, jeżeli powiemy, że w tym sa­
mem społeczeństwie są ludzie, którzy są na­
szymi dobrodziejami, i tacy, którzy gotowi są 
nas wyzyskać. P. Hoover sam przyznał, ie  sam 
nieraz był pod tym względem w trudnem po­
łożeniu. Gazety amerykańskie pisały, że Fer- 
guseon ma brać 1.700.000 marek w naszej wa­
lucie. P Minister temu zaprzeczył. W każdym 
razie jest to ni e bard zo ■ szczęśl i wy pomysł, aże­
by pełnomocnictwo takie dawać obcym prze­
mysłowcom, którzy z nami rywalizują. Kto zna 
politykę Standard Oil Company, wie, że ona 
nie przebiera w środkach. Cel mojej interpela­
cji został zresztą osiągnięty.

Jan Potoczek I Starzyński przed sąd.

Zwigul liM iiitz. s ir n n . W i i W
UJ. W o lska  44 -  Sol. 77-50} 77-53 i 82-97. 
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R eniiittit s iia i o gilz. 9-H n u .
Kartv wejścia odbierać można przed wejściem 

do sali obrad.

Srcilfea polityczna.
Dowiadujemy się, że Rząd Sowiecki ro­

zesłał z Moskwy iskrów kę, zaw iadam iającą •  
grożącym zajęciu Kłj°w *. Rząd Sowiecki 
przeciwko tem u protestuje i wzywa ludność 
do wyrażani* protestu.

♦**
Konferencja państw  Baltyckuii z I-olską 

odroczona toztaia do lipca.

Rada .Ministrów na posied/er.iu w dniach 
1 5 i 6-g ) n.aja b. r. ukończyła obrady nad ur 
j ednest aj u i en i em poborów wszystkich funk- 
cj narjuszy państwowych na cmym obszarze
Rzeczy p osp. i-tej.

Ponadto uchwalono przedłożyć Sejmowi 
do ratyfikacji umowę aprowizacyjną, zaw artą 
dn ia  13 kw ietnia b. r. pomiędzy Rządem Rze­
czypospolitej a  Gdańskiem .

„Gazeta Warszawska- donosi, te  p Roma® 
Dmowski przybył już z Algieru do Paryża. Na dwor­
cu oczekiwało nań (go—poprawka „Rob. ) szczupła
grono przyjaciół"...

Istotnie, p. R. Dmowski ma coraz szczuplejsze
grono przyjaciół-

Z notatki dowiadujemy się. ie  p. Dmowski ba- 
-wil nawet „na skraju Sahary". Gdzie ten człowiek 
nie był: i na gruncie państwowości rosyjskiej i w 
przedpokojach koalicji, i na skraju Sahary-... -lak 
się zresztą dowiadujemy, na tym skraju żadną in­
trygą polityczną Polsce nie zaszkodził—

Zjasd partyjny.
Na posiedzeniu Centralnego Komitetu Wy­

konawczego ustalono następujący podział re­
feratów zjazdo wy ch:

Sprawozdanie polityczne C. K. W. — tow. 
B. Ziemięcki. Sprawozdanie Związku Polskich 
Postów Socjalistycznych — tow. I. Daszyński. 
Sytuacja polityczna — tow. F. Perl. Stosunek 
do Międzynarodówki —• tow. K. Czapiński. 

' Program P. P. S. — tow. M. Niedziałkowski. 
Najbliższe zadania polityki społecznej — tow. 
tow. Z. Zaremba i Z. Żuławski. Plebiscyt na 
Górnym Śląsku i Śląsku Cieszyńskim — refe­
renci wyznaczeni przez odnośne komitety par­
tyjne. Sprawozdanie organizacyjne tow. J. 
Sochacki. Sprawozdani© kasowe — tow. Z. 
Praussowa. Statut organizacyjny — tow. J. 
Sochacki.

Pos. Zygmunt Seyda w Imieniu kom. nietykal­
ności poselskiej referował sprawy wydania sądowi 
posłów Jana Pot oczka i Staszyńskiego, oskarżonych 
o dawanie łapówek urzędnikom. Komisja nie me­
g's sama osądzić zarzutów, co do Potoczka przy­
puszcza, źe zaszła z jego strony poprostu niezgrab- 
nośó (!!!) w postępowaniu. Zresztą sami oskarżeni 
proszą o odesłanie iicfa sprawy sądowi, do czego 
kom. przychyla się.

Izba zgadza się z uchwałą komisji.
Nastę-pne posiedzenie we wtorek o godz. 4 pp.

Ertoika selsova.
Dziś o godzinie 12 % odbędzie się posie­

dzenie komisji parlamentarnej Związku Pol­
skich Posłów Socjalistycznych.

***
Wycieczka poselska do Gdańska.

W dniu 5 b. m. bawiła w Gdańsku wy­
cieczkę posłów i ministrów w Gdańsku, ma­
jąca na celu zapoznanie z sytuacją apnowi- 
zacyjną i akcją Rządu aa terenie gdańskim. 
Wycieczka skonstatowała, iż w Gdańsku -ist­
nieją wielkie zapasy mąki, przeznaczone dla 
Polski, tak, że teoretycznie możemy być zu­
pełnie spokojni oo do przednówka. Cieka­
wych informacji w dziedzinie naszej sytuacji 
politycznej udzielali przedstawiciele misji 
polskiej. Obszerne sprawozdanie umieścimy 
w początkach przyszłego tygodnia.

Umimm l.F a M i e i i s i i .
AKT OSKARŻENIA.

Alicja Fabierkiewiczówna i  Wacław Fabierkie- 
wicz w podaniach, przedstawionych w styczniu 1919 
r. Naczelnikowi Państwa i Prokuratorowi Apelacyj­
nemu donieśli, ie  brat ich, Zbigniew Fabierkiewicz 
wstrzelony został przez funkcjonariuszy żaudarme- 
rji wojskowej w Łapach wśród okoliczności, które 
■wskazywały na rozmyślne zabójstwo. O spraiwie 
tej zamieszczona została również notatka wr „Ro­
botniku" z dn. 21 stycznia 1919 r.

Śledztwo wstępne, przeprowadzone przez Nad­
zwyczajną komisję śledczą, delegowaną na mocy Ur 
ehwały Rady Ministrów z dn. 25 stycznia 1919 r, 
ustaliło co następuje:

Alicja Fabierkiewiczówna zawiadomiona zosta­
ła przez Adolfa Wa rsza w skie go-AV a rsk ie go o aresz­
towaniu w Łapach poreez żandiriuerję brata jej 
Zbigniewa, powracającego z Rosji. Towarzysz po­
dróży Fabierkiewlcza — Motyka stwierdził, te  Zb. 
F. po dokonaniu rewizji osobistej przez żandarme­
rię i znalezieniu przy nim dwóch broszurek komu­
nistycznych, uda! się do komendantury żandarmerii 
i  stamtad już nie powrócił. Było to 8 stycznia. 16-go 
•tyrania Alicja F., wraz z żoną Zbigniewa F-, Zo- 
fją, udały się do Łap, gdzie dowiedziały się od por. 
Koy‘a o znalezieniu przez żandarmów trupa niezna­
nego mężczyzny w dniu 8 stycznia. Po ekshumacji 
nwlok. przekonały się obie panie, ie  mężczyzną tym 
jest Zeięaiew F. 6 lutego dokonana została sądo- 
wo-lokarska sekcja zwłok, na podstawie której 
stwierdzono, że Zbigniew F. zmarł na skutek śmier­
telnych postrzałowych ran w glow'e z krótkiej bro­
ni palnej.

Dalsze śledztwo wykazało, ie  o znalezieniu tru­
pa zameldowali szeregowcy W. P.: Konstanty Wój­
cik i Szymon Wojoisaek, którzy w nocy z 7 na 8-go 
stycznia 1919 r. stali na warcie w odległości 150 
kroków od rzeki Narwi. Słyszeli strzały i krzyk: 
•*0 Jezu, ola Boga". Po zmianie warty zameldowali
0 tem komend, warty, który wysiał kilku żołnierzy 
na miejsce wypadku, celem ustalenia co zaszło. 
Wśród ciemności znaleźli trupa, a w odległości 5—6 
kroków kożuch. Trupa położono na wóz i odwie­
ziono w stronę Łap.

Żandarm Bolesław Bulcharowski widział około 
godz. 6-ej wiecz. 7 stycznia w pokoju rewizyjnym 
w lokalu Ekspozytury żandarmerji w Łapach Zbig­
niewa F^ obok którego na stole leżały pieniądze, 
pierścionek, chustka do nosa i inne rzeczy, znalezio­
ne pny F. podczas rewizji przez plutonowego ian- 
darmerji S. Bocheńskiego. Do pokoju wszedł por. Żu­
kowski i zwrócił się do F. ze słowami: pan pojt- 
dziesz z powrotem za granicę przez most. W przy- 
leg’ym pokoju znajdował się podówczas por. Gedeo­
nowi cx.

Świadkami tej sceny w pokoju rewizyjnym by­
li również wachmistrz żandarmerji Krzeczkowski i 
kapr. żand. Szaliński, którzy widzieli F. w Ekspo­
zyturze i słyszeli o wyprawie .n a  Niemców", w któ­
rej mieli brać udział: por. Żukowski, por. Gedrono- 
wicz i Bocheński. Szaliński, z polecenia Gedrono- 
wicza, zapisał był do dziennika poda w czego sumę 
80.000 rubli, odebranych od F„ lecz później Gedro- 
nowicz kazał mu wyrwać stronice z odnośną notat­
ką. Gedronowicz przytem dodał, że pieniądze te 
odebrano u „bolszewika", któremu „strzeli « ę  w 
lob". \

Około godz. 10-ej zjawili się do Ekspozytury, 
w której F. w dalszym ciągu przebywał, ppor. Żu­
kowski, por. Wilhelm i jakiś por. piechoty. Wkrót-

1 ce przybył również phit. Bocheński, założył konia 
do bryczki, poczem oficerowie odebrali F. wszyst­

kie cenne rzeczy, oddali Szalińskiemu na przecho­
wanie, siedli wraz z F. na bryczkę i odjechali. Część 
rzeczy Szaliński zwrócił Żukowskiemu, część roz- 
dał, część wyrzucał.

Tejże nocy podczas patroli nocnej „na Niem­
ców", jak stwierdza rozkaz dzienny eksp. żandarm, 
w Łapach, pod por. żukowskim i plut. Bocheńskim 
za'amal eię lód. Bocheński utonął, żukowski, jak 
sam zeznaje, po półgodzinnych wysiłkach, zdołał się 
uratować.

Na skutek powyższych zeznań przesłuchany zo­
stał w charakterze oskarżonego por. Wilhelm, któ­
ry zeznał, te  jako kierownik wydziału wywiadow­
czego w Łapach, dowiedział się, te  F. ma przejeż­
dżać przez Łapy. Dnia 7 stycznia ok. 9 wiecz. spot­
kał się w restauracji z ppor. żukowskim i por. Piw- 
ką i dowiedział się od ppor. Żukowskiego o aresz­
towaniu F. i postanowieniu zastrzelenia- go, przy- 
czom ppor. Żukowski nadmienił, że otrzymał pole­
cenie a F. załatwić się, ponieważ jest om niebez­
piecznym komunistą. Ppor. Żukowski dalej oznaj­
mił, że zaraz po kolacji udaje eię do Ekspozytury, 
gdzie wszystko już jest przygotowane i ie  mają F. 
wywieźć za Narew i tam zabić. Oskarżony postano­
wił towarzyszyć Żukowskiemu do Ekspozytury i ob­
serwować jak to wszystko będzie się odbywać. Przy­
bywszy do Ekspozytury po północy, zastali tam 
śpiącego F. Postanowiono ciągnąć losy, kto ma F. 
zastrzelić; los padł na Wilhelma. Wówczas Żukow­
ski kazał założyć konie do bryczki, którą powoził 
Bocheński.

Zdecydowano F. wywieźć za Narew i zastrzelić 
go w pobliżu niemieckich posterunków. Wilhelm, 
Żukowski, Bocheński i Fabierkiewicz pojechali ku 
Narwie przez łąki, a por., Piwko wrócił do domu. 
po drodze, z powodu trudności terenowych, zsiedli 
z bryczki i posćli ku Narwi piechotą. Przesaedtey 
po lodzie przez Narew, udali się brzegiem rzeki

obok wsi Uhowa w kierunku wsi Bokinie. Po dro­
dze por. Wilhelm zadał F. parę pytań, między inne- 
imi, jaki łączy go stosunek z Leninem i Trockim i o- 
trzymawszy na to ironiczną odpowiedź F„ „te da­
leko mu do nich", odruchowo wyjął z kieszeni re­
wolwer (browning), wzięty w Ekspozyturze od Żu­
kowskiego 1 z odległości około łokcia prawie nie 
celując, strzelił F. w głowę. Ten upadł, a po upły­
wie minuty wydał jęk. Wówczas por. Wilhelm, 
chcąc skrócić mu męki, etraelił do niego po raz dro­
gi, przyczem przyłożył mu rewolwer prawie do sa­
mej głowy; po druginj strzale F. ju i ni© dawał zna­
ku życia. Zaraz potom ppor. Żukowski i Bocheński 
zaczęli rąbać przerębel Wtem ktoś zaczął do nich 
strzelać; obawiając eię nadejścia posterunku, posta­
nowili przejść przez rzekę i skierować aię do Łap. 
W chwili, kiedy zaczęto do nich strzelać, poczęli 
pełzać po lodzie. Wówoas pod Żukowskim lód aię 
załamał, a w parę sekund później etało aię to tar 
mo z por. Wilhelmem. Ppor. Żukowski i por. Wil­
helm wydostali eię * trudem na braeg, skąd udaK 
się w stronę Bokin. Co się stało z Bocheńskim, 
por. Wilhelm nie wie.

O z n a lez ien iu  u F. papierów, stwierdzających 
jego przynależność do komunistów, por. Wilhelm 
dowiedział aię dopiero później od jednego z ołioe- 
rów ż a n d a rm e rji, jak również w eiągu dopiero dni 
n a s tęp n y ch  dowiedział się od por. Giedronowics*. 
ppor. żukowskiego i adjutants odcinka Białostoc­
kiego o zabraniu F. pieniędzy i złożeniu takowych 
w sztabie odcinka, którego dowódcą był ppułk. Pa­
sławski.

Por. Wilhelm, jak świadczy notatka urzędowe 
sędziego śledczego (ark. 299) 19 kwietnia to. r. po­
zbawił się życia wystrzałem z rewolweru.

(Dok. w numerze poniedziałkowym).
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Telegramy.
SI

Wtursiftwa, 7 maja.
Komunikat szitabu geuerauiego W. P. do­

nosi z dnia 7 ma ja:
Rozbite siły nieprzyjacielskie cofają się 

na Ukrainie w zupełnym nielad-zŁe.
Nasze pociągi pancerne, wspomagane od­

działami piechoty zajęły węzłową stację Wap- 
oiarkę.

Resztki XII armja bolszewickiej cofają się 
na Kijów, którego obrona została przez nie­
przyjaciela zorganizowana przy pomocy no­
wych sprowadzonych posiłków.

W pościgu za oofająoem się na Kijów od­
działami nieprzyjaciela zajęła nasza konnica 
tyasytków.

Na reszcie frontu energiczne wywiady.
1. Zast. szefa sżlabu generalnego 

(—) Kuliński pułk. az/t. gen.

Bejesia o mu Sios/a.
Kruków, 7 maja.

(P. A. T.). Radjo stacji krakowskiej prze­
jęło dzisiaj następującą depeszę iskrową z 
Moskwy, nadaną o godz. 1-ej i pól po po].; 
„Polscy panowie zerwawszy rokowania poko­
jowe rozpoczęli ofensywę i  zajęli Kijów".

lasija liitłił m i Ptisłi i
Londyn, 7 maja.

(P. A. T.). (Havas). Jeden z członków 
Izby Grain zainterpelował r,zad, czy teryto- 
rjurn zajmowane obecnie przez Polskę leży 
poza granicami wytkniętemi przez Radę Naj­
wyższą. Bonar Law odpowiedział twierdzą­
co; oświadczył, ż© Wielka B rytanja. nie bę­
dzie pomagać Polsce w ataku na Rosję oraz, 
ż® wywrze pewien nacisk celem skłonienia 
Polska, do rychłego zawarcia pokoju.

H a  z

Bytom, 6 maja.
(P. A. T.). Dnia 5 maja o godz. 6 ej wuecz. 

odbył się na stalowni „Grunwald" w Mysło­
wicach wielki wiec, w którym wzięło udział 
1500 uczestników. Po przemówieniach przed­
stawiciela P. P. S. oraz dr. Jarczyka uchwalo­
no jednogłośnie następującą rezolucję: 1)
domagamy się ścisłego śledztwa w sprawie 
braci Siekaczków sponiewieranych przez zie­
loną policję, stawienia przed sąd koalicyjny 
i  ukarania policjantów Ranka, Krzemińskie­
go i Bonina, 2) żądamy odszkodowania i u- 
irzymania rodzin ty ch 2 ofiar, 3) żądamy usu­
nięcia Si cherbeitswełny i zreformowania tej 
policji aż do 6-go maja o  godz. 1-ej pp. W ra­
zie niewypełnienia tego żądania nastąpi strajk 
generalny. Wysyła się delegację z 4 członków 
do kontrolera powiatowego w Katowicach, ce­
lem przedłożenia tych żądań".

Delegacja ta wyjechała następni© do Ka­
towic. Punkt 1-y i 2 przyjęto, punkt 3 zaś ma 
rozstrzygnąć komisja międzysojusznicza w 0- 
polu w najbliższych dniach.

Bytom, 7 maja.
(P. A. T.). Ponieważ międzysojusznicza 

komisja rządząca w Opolu nie dała dotychczas 
odpowiedzi (termin upłynął 5 b. m.) na zada­
nia masowych wieców polskich, w dniu 25-go 
kwietnia, robotnicy polscy postanowili strajk 
generalny, który ma się rozpocząć w ponie­
działek dnia 10 b. m., o ile komisja w ostat­
niej chwili nic konkretnego nie odpowie. Na 
decyzję robotników polskich wpłynął także 
niedzielny napad Niemców na Polaków, któ- 

♦  rcinu władza koalicyjna nie zdołała przeszko­
dzić, a także wiadomości z terenów plebiscy­
towych Warmji i Mazurach, które donoszą, iż 
tamtejsza ludność polska uzyskała już równo­
uprawnienie w rządach powiatowych, szkol­
nych i policyjnych. Do generalnego’ strajku 
robotników polskich przyłączą się prawdopo­
dobnie dzieci ze szkół polskich, które już w 
części powiatu Rybnickiego rozpoczęły strajk 
ezkolmy na życzenia rodziców z powodu nie­
stosowania się nauczycieli do obowiązku u- 
dzielania dzieciom nauki języka polskiego. 
Ludność polska wsi zdecydowana jest nauczy­
cieli hakatysl ów po wypędzać.

fiiDi;! I  5 : i j j .
Wiedeń, 6 maja.

(P- A. T.). (Radjo). Z Hagi donoszą: We- 
dług „Nieuve Courańt" Rada Najwyższa po­
stanowiła wysłać natychmiast zastępców \ -- 
działu gospodarczego do Kopenhagi w celu 
podjęcia narad z Krassinem i innymi delega­
tami Rosji sowieckiej.

Londyn, 7 maja.
(P. A. T.). „Times" donosi, że w uajbliżr 

nyin czasie podpisany zostanie układ liandlo- 
try między Litwą a Anglją. Na mocy tego ukła­
du otrzyma pewna firma angielska na lat 15 
monopol użytkowania 15% państwowych la- 
*ów litewskich. Litwa otrzyma wzamian za to 
pożyczkę w złocie, która ma służyć za podsta­
wę nowej waluty litewskiej. Nowa jednostka 
monetowa litewska równać się mniej więcej 
ma jednemu frankowi.

Paryż, 6 maja.
(P. A. T.). Havas. Konferencja międzyna­

rodowa, parlam entarna, na posiedzeniu dai- 
siejszem, zważywszy, iż drożyzna powoduje w 
większości państw naruszenie równowagi w 
zawuętrznych stosunkach wymiennych, — że 
zwyżka walorów krępuje w znacznym stopniu 
handel, oraz, że interes wspólny wymaga, by 
kraje, dotknięte wojną, odzyskały zdolność wy- 
twórczą, uchwaliła wniosek, domagający się, 
by sojusze międzynarodowe współdziałały w 
sprawie polepszenia kursu papierów obiegc- 
wych, oraz udzieliły jaknajwydatniejszej po­
mocy finansowej i ekonomicznej krajom, do­
tkniętym wojną, jak również, by nienormalny 
obieg banknotów we wszystkich krajach był 
ograniczony. Prócz tego konferencja uchwali­
ła domagać się, by rządy europejskie zbadały 
sprawę niezwłocznego nawiązania międzyna­
rodowej, regularnej komunikacji powietrznej, 
wreszcie powzięto uchwałę, by państwa sprzy 
mierzone popierały wszelkie dążenia, zmierza­
jące do nawiązania stosunków ekonomicznych 
z krajami Europy Wschodniej.

O slsatila B f f l iM a  l i  S u s i
Ljon, 6 maj*.

(P. A. T.). Radjo. Według ostatnich w a- 
domości, w skiad delegacji niemieckiej na 
konferencji w Spaa wejdą, oprócz kanclerza 
państwa, min ster spraw zagranicznych Kost- 
ner, p. von Simson, pewna liczba ekspertów fi­
nansowych, pomiędzy nimi Dernburg. Co się 
tyczy misji ekonomicznej niemieckiej, oczeki­
wanej wkrótce w Paryżu, to będzie ona kon­
ferowała wyłącznie w sprawach odszkodowa­
nia. Konferencja ta odbędzie się na skutek pro­
pozycji, uczynionej przez Niemcy w dniu 28 
kwietnia.

WKofaais si{ wojsH I ia r a tt
Horsea^ 6 maja.

(P. A. T.). (Radjo). „Daily Chronicie" 
donosi, żie okupacja terenów niemieckich świe­
żo przeprowadzona przez wojska francuskie, 
jako kontrdemonstracja przeciwko operacjom 
wojsk niemieckich w zagłębiu Kuhry jest w 
stanie likwidacji, ponieważ przekonano się, 
ż>e ilość Reichswehry została zredukowana do 
liczby, której domagała się entente.
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Pertraktacje Zv,ią»kn Zawód, pracowników 
piekarskich i zawodów pokrewnych z magistratem
odbywały się wczoraj w Ministerjum Pracy w o- 
b ecu ości inspek-era 1 obwodu, Boh usze wicza. Mar 
gćslrat propoauwai podwyżkę 20 proc. od dotych­
czasowych plac, żądając wzamian podwyższeni* 
wydajności o 10 proc. Wskutek opornego stano 
wiaka ze strony Magistratu, pertraktacje me dopro­
wadziły do poroeuarenia. Związki wyznaczyły; 
przystąpienie do strajku na 9 maja r. b. Ze wzglę­
du jednak na to. że Magistrat właścicielom piekar­
ni pozostawił wcleą rękę w sprawie pertraktacji * 
robotnikami, przeiistawiuieie Związków po poro­
zumieniu się z właścicielami piekarń, wyznaczył, 
wszczęcie ponowne poru-aktacjl na niedzielę, da.
9 maja r. b. na godz, 4 pp przy ulicy Nowogrodz­
kiej 34. Strajk wobec ttgo na przeciąg trwania 
pertraktacji zostaje odłożony

U metalowców. Dziś, w sobotę, d. 8 maja o f .
10 punktualnie odbędzie się w lokalu Związku, 
Leszno 56, nadzwyczajne posiedzenie Zarządu 
Metal.

/TSztó. w sobotę, d. 8 maja, o godzinie 10 rano, 
w lokalu Związku, Leszno 53. odbędzie etę Wain© 
Zebranie Kowali^ na które stawcie się to warzyw® 
licznie i i  książeczkami cztonkowekiemi. Sprawy 
bardzo ważne.

Sliajk w ! Frastjl.
Lyon, 6 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Sytuacja słrajkowa 
pozostała w środę niezmieniona. Robotnicy 
kopalniani na północy i w Pas de Calais pra­
cują dalej. Robotnicy dokowi strajkują czę­
ściowo w dalszym ciągu. Ruch na sieciach 
kolejowych wzmógł sJę znacznie. Aresztowa­
no kilku ekstremistów.

Poldhu, 7 maja.
(P. A. T.). (Radjo). Po konferencji w mi- 

nisterjum robót publicznych oświadczył 
MilJerand, że strajk kolejarzy uważać należy 
za ukończony.

IW imrimSisalaii'eja.
Rzym, 7 maja.

(P. A. T.). (Havas). Zmarł poseł Bisso- 
Iati przywódca socjalistów - rewizjonistów. 
Parlament na znak żałoby przerwał posiedze­
nie. Pogrzeb odbędzie się na koszt państwa.

Jak to u ••• kur.
Siedzi kurczę na grzędzie —
Marzy, gdy kurą będzie,
Jak wieikie spełni czyny,
Jak wzejdzie na wyżyny 
Kurzego życia! zwali mury,
Dzielące or-a od kury!

Rok zszedł, nie ładajaka 
Wyrosła kura z kurczaka:
Duża, silna, otyła,
Powaga jest i  siła.
„A ideały?", ktoś spyta:
Żołądek pełen i  kwita!

Paweł Ranisz,

M i l  S tf lH .U ! I0SH 2JH J

Bsrjai i fattiagi.
Na posiedzeniu Magistratu, na ktćrem roz­

ważano żądania robotników piekarskich, ław­
nicy towarzysze Baryka i Paliński złożyli na 
stępujące votum separatum:

Wobec oświadczenia robotników piekar­
skich, że zwiększona wydajność pracy szkodli­
wie odbija się na jakości chleba i zdrowiu sa­
mych robotników—nie widza możliwości trwa­
nia na raz zajętem stanowisku.
, , względu zaś na wzrastającą stale dro- 

a rtykuiów pierwszej potrzeby i koniecz­
n e  znacznego podwyższenia płacy wszyst-

czanłu' jsii11' ~  pw edw ci jesteśmy wylą- 
u jednej ich warstwy', t. j. piekarzy.

Wmml psżyczek
fa lt  g o t ó i i ą

można złożyć kaucję
w insijliioji rząiawij,

nlimi i g i i  aiłiitiaifk
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M  i  t ó a  M m i
W „Dzienniku Urzędowym Komisariatu Raą- 

du na m. Warszawę" czytamy:
W dniu 14 kwietnia b. r., komisarz 4 konri- 

aarjatu Policji Państwowej m. at. Warszawy, Ale­
ksander Bobaczewtski. delegowany przez Komisa­
rza Rządu M B . i t .  Warezawę w celu dokonani* 
rewizji w hotelu Europejskim, otrzymał wiado­
mość, że w pokoju Nr. 100 wspomnianego hotelu, 
w którym mieści się Klub Ziemiański, uprawiana 
jest gra hazardowa w karty, Komisarz Robaczew- 
aki wraz z komisarzem 10 komisariatu, Jerzym 
Poraź leskim, oraz przodownikami: .Stępkowskim, 
Stańczykiem i Kowalewskim, udali się tam nie- 
ew tocznie i zastali następujące osoby: Konstantego 
Adamowicza, Tadeusza Glinkę, Krumpda, 0 ‘Con­
nor, Tadeusza Łubem kraik lego, Piotra Miączyńefld®- 
go, Zygmunta Jackowsluegu, Stanisława Kożorih- 
akiego i  Józefa Głębockiego.

W całym lokalu klubowym panował zupełny 
chaos, leżały porozrzucane karty i sztony. Na je­
dnym ze stolików znaleziono 85 kart do gry, 88 
•ztony dnie, 17 małych i 14 dużych marek do giry. 
Na stojącej obok kanapie, znaleziono równie* 
sztony i marki. Zaiaterpeiowane wymienione oso­
by oświadczyły, że grze oddawali się osobnicy, któ­
rzy opuścili lokal przed wkroczeniem przedstawi* 
cieJi, Wśród nich znajdował się Władysław Pra- 
szak z Radomia.

W lokalu kkibewym stwierdzono fsłnieni* 
bufetu, w którym, stosownie do zeznań służby klu­
bowej, uprawiano wyszynk trunków wyskokowych. 
Sprzedawano nadto gościom klubowym papierosy 
bez banderoli, fabrykowane na miejscu.

Wobec stwierdzenia powyższych faktów, sto­
sownie do nakazu rekwizyey)□ego, wydanego przea 
Urząd mieszk., Konrijsajv. Rządu na m. Gt. '"arsza- 
wę, poczynił odpowiednie zarządzenia, celem prz»- 
kazania lokalu po „Klubie Ziemiańskim’* Depar­
tamentowi dla Spraw Morskich, co w chwili obee- 
uej jest już faktem dokonanym".

S a lts  ir y i iu !  cis!!!
T o  n i e t y I i k . o
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Rozmaitości.
Rozwody w S t Zjedn. Ks. J. Fleming w wy­

głoszonym w Filadelfii odczycie stwierdził, i i  Ja- 
ponja jest jedynym dotychczas krajem na świeci®, 
który wyprzedza Stany Zjednoczone pod wzglę­
dem RoScd rozwodów.

Dowodzi on, ii  wedhig ostatnich zestawień, 
udzielono w Stanach Zjednoczonych w r. 1918 ogó­
łem 112,1X16 rozwodów, czyli 112 rozwodów na 
każde 100.000 ludności. W roku 1906 stosunek te® 
wynosił 84 na 100000; w reku 1900 — 72, w reku 
aaś 1890 —- 53. Ucść małżeństw zwiększa się w 
stosunku do ludności, ilość rozwodów jednakże po­
większa gię * podwójną szybkością,

W S t Zjednoc. jest stosunkowo dwa razy ty* 
Ie rozwodów, aniżeli w Szwajcarii, trey razy wię­
cej od Francji i pięć razy więcej od Niemiec, czyU 
tyle, ile zdarza się Mi ogółem w Aostralji. Beigft 
Szwecji, Ncrwegjł. Ho.ia.ndji, Wielkiej Brytanji, 
Niemczech i na Węgrzech, oczywiście w stosunku 
do liczby ludności

Zptis Fospodar
Ruble w 100 i 500 — 286 do 241.
Franki francuskie 12.20 do 12.40 
Dolary St. Zjeda. 186 do 191.
Wycofanie korua. Ministerjum Skarbu podaj® 

do wiadomości ogółu, że banknoty austriackie po 
100 korom i wyżese utraciły w Rzeczypospolitej 
Polskiej prawo obiegu w charakterze środka płat­
niczego z dniem ukończenia ich wymiany na inarld 
polskie, Ł j. 26 kwietnia 1920 r.

Minislesrjum Skarbu przez 4 dni po wycofaniu 
z Obiegu banknotów powyższych, uwzględniało w 
poszczególnych punktach podania o przyjmowani® 
tych banknotów pray zapisach na pożyczki pań- 
etwowe, a nawet, w okolicznościach wyjąikowvch, 
zezwalało n a  częściową wymianę ich aa gotówkę 

Od 1 maja jednak takie prośby przestały być 
uwzględniane i po^fdacze banknotów austriackich 
po 100 kor. i wytoaych mogą j a d a n e  banknoty 
spieniężyć na wotaym rynku, lecz Skarb Państwa 
w żadnym wypadku przyjmować ich nie będzie
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ogłasza niniejszem, że, w wykonaniu Ustawy Sejmowej z dnia 27 lu­
tego 1920 r. w przedmiocie realizacji 5°|0 krótko i długoterminowej 
W ewnętrznych Pożyczek Państwowych 192Ó r. i na mocy rozporządze­
nia Pana Ministra Skarbu z dn. 24 marca 1920 r., zostały upoważnio­
ne do realizacji wyżej wymienionych Pożyczek następujące instytucje: 

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa z oddziałami,
Pocztowa Kasa Oszczędności w Warszawie,
Kasy skarbowe i powiatowe,
Urzędy podatkowe,
Urzędy pocztowe,
Ministerstwo Kolei Państwowych z dyrekcjami kolejowemi, 
Zarząd Cywilny Ziem Wschodnich,

oraz niżej wys»e»eg<51nion© banki prywata® m
wszystkiemi ich ■oddziałami, domy banków®, 
towarzystwa wzajemnego kredytu, kasy p o  
życzkowo-oszozędnościo we i inne instytucje:

w Warszawie:
Bank Handlowy w Warszawie,
Bank Dyskontowy Warszawski,
Bank Kredytowy w Warszawie,
Bank Zachodni,
Bank Przemysłowy Warszawski,
Bank dla Handlu i Przemysłu wr Warszawie, 
Bank Towarzystw Spółdzielczych,
Bank Ziemiański,
Bank Związku Ziemian,
Bank Wschodni,
Bank Kredytu Hypotecznego,
Bank Zjednoczonych Ziem Polskich,
Bank Międzynarodowy Warszawski,
Bank Komunalny,
IBank Kupiectwa Polskiego,
Warszawski Bank Stołeczny,
Bank Polsko-Angielski,
Bank Handlowy Wilhelm Landau,
Kasa Pożyczkowa Przem. Warszawskich, 
Drugie Tow. Pożyczkowo-Oszczędnościowe, 
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, 
Towarzystwo Kredytowe Miejskie,
Syndykat Rolniczy Warszawski,
Centralne Towarzystwo Rolnicze,
Centralny Związek Kółek Rolniczych,
Związek Ziemian,
S. Natanson i S-wie, Dom Bankowy,
D. M. Szereszewski, Dom Bankowy.
F. Sokołowski, Dom Bankowy,
M. Kroll, Dom Bankowy.
Solowiejczyk i Morgenstern, Dom Bankowy, 
S. Leaner, Dom Bankowy,
E Landie, Dom Bankowy,

A. Goldfeder, Dora Bankowy,
E. Bieliński i S-ka, Dom Bankowy.

Poza Warszawą; w obrębi® b. Królestwa 
Kongresowego;
iBank Handlowy w Łodzi, Łódi,
Bank Kupiecki Łódzki,
Piotro grodzko-Ry ski Bank Handl. w Łodzi, 
Tow. Wzajemnego Kredytu Przem. Łódzkich, 
Izba Handlowa Banko wo-Przemyslowa Polsk.

Kupców 1 Przemysł. Chrzęść, w Łodzi. 
Drugie Łódzkie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Handlowo-Przem. Tow. Wzajemnego Kredytu 

w Łodzi,
Bank Spółek Niemieckich, Tow. Akc., Łódi, 
Towarzystwo Kredytowe m. Lodzi,
Dora Bankowy Józef Kowalewski,
H. Szilf, Dom Bankowy, Łódź, 
iBank Ziemi Polskiej w Lublinie,
Lubelskie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Lublinie, 
Drugie Radomskie Tow. Wzajemn. Kredytu, 
Dom Bankowy J. 1 M. Cemach w Radomiu, 
Dom Bankowy N. Waga w Radomiu, 
Piotrogrodzko-Ryski Bank Handlowy w Rado­

miu,
Kasa Pożyczkowa Przem. Radomskich,
Tow. Kredytowe Miejskie w Radomiu, 
Kieleckie Tow. Wzajemnego Kredytu,
Tow Kredytowe Miejskie w Kielcach, 
Kaliskie Towarzystwo Wzajemnego Kredy„», 
Piotrogrodzko-Ryski Bank Handl. w Kaliszu, 
Tow. Pożyczkowo-Oszcz. w Kaliszu,
Tow. Kredytowe Miejskie w Kaliszu,
Tow. Wzajemnego Kredytu w Piotrkowie 
Tow. Kredytowe Miejskie w Piotrkowie, 
Płockie Tow. Wzajemnego Kredytu,
Tow. Kredytowe Miejskie w Płocku,
Tow. Wzajemnego Kredytu w Siedlcach,

Tow. Kredytów® Wtejdde w Sod!each.
Włocławski® Tow. Wzajemnego Kredytu,
Dom Bankowy J&kób JdLoM.be ig, W kulawek, 
Ciechanowskie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Dąbrowskie Tow. Wzajemnego Kredytu, t 
Koniński® Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Krasnostawskie Tow. Wzajemnego Kredyłą 
Łaski® Tow. Wzajemnego Kredytu,
Łęczyckie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Łowicki® Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Łukowskie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Miechowskie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Mławski® Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Noworadomski® Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Olkuski® Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Pabjanicki® Tow. Wzajemnego Kredytu* 
PLóski© Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Płońskie Ziemiańskie Tow. Wzajem. Kredytu, 
Sieradzki® Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Skierniewicki© Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Wieluńskie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Zamojski® Ziemiańskie Tow. Wzaj. Kredytu, 
Zgierskie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Żyrardowski® Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Tow. Wzajemnego Kredytu w Zduńskiej Wolt 
Rypińskie Tow. Kredytowe,
Kasa Pożyczkowa Przem. w Łomży,
Tow. Kredytowe Miejski® w Łomży, 
Piotrogrodzko-Ryski Bank Handlowy w Czę­

stochowie,
Tow. Kredvtowe Miejski© w Częstochowie, 
Piotrogrodzko-Ryski Bank Handl. W Białym­

stoku,
Dom Bankowy E. IBrszberg, Kutno,

Kresy Wschodu*®:
Wileński Prywatny Bank Handlowy, 
Piotrogrodzko-Ryski Bank Handlowy w Su­

wałkach,
Tow. Kredytowe Miejski® w Suwałkach.
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R E F ' d f t M A C K I E
cW«M>«ą jto/ąt)**, eFrorilą od 
rownwtvirad • irtmhw-łałą R*mo- 

roMy. prawdziw« apteki
BMŁ2ER5HS I

WARSZAWA TWęSACKA fw 4 
Tak tS-łl.

2ą<ł*ć wesęazi*.

żądać z ql o. Zakonnikiem. 6®S9

Dr. Sebastj&n Anszer
b> . t a r .  o rd y n . s z p it .  w e n e r . sk ó ry  i plo* 

k r ó le w sk a  2!Sa, od  11—12 1 B—tt PP-

D r .  M . T u c h e n d i e r
b . l e k a r z  p o lik l. p ro f .  L e a s e r s

Choroby w e n e r . i sk ó rn a  (włosow) n iem o c
p łotow a 1U—12 i 4—7. k r ó le w sk a  2 /  m . I.

Telet. 14-27. <**S3

IUp. J. &w§4a*isica
o h o ro h y  sk ó r n e . w e n e r .| k o sm e t. od 4—5‘ 
K rucza  k i, te le* . IU2-77. W y łą czn i, d la  
 _______  ko łtiek  6W4

Kr. W. Dłuski
ta. D y re k to r  • a n a to r ^ tm  w  Z a k o p a n e m
przyjmuj, stale od ll-oj—2-ej wyłąozme w

ch o ro b a ch  p łucnych .
AOrtA^IA 25 . 6086

D r . L e s z c z y ń s k i
ftiaroza.fcuw.sa 142, M«#i, I2<«25.

B. ordy natur klin. szp. s w. Łazarza. Chor. we­
ber^ skory i moczo płciowe. Frzyjm uje do 12 

rano i od b do w wiecz. ei.55

D r . Jeim eiK i
narasAMewsiia u d . PoŁ ma 01.

l o - 1 i b—-7 panie l —2 6056

Dr. med. Malupiijao Bernstein
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

Wspólna S3, m. I (parter). Przyjm uj, co­
dziennie od 4—6 po poŁ, w niedzielo i świata 

od 10—12 r. 6061.

iKiati piieilnojme la lewi
może mieo każdy odświeżając sta rą  spłowiałą 
garderobę przez własnoręczne ularoowame zna 
nerni ze swej dobroci barwnikami „K uLuK IT" 
które nabyć można w 2o rożnych kolorach w 
każdej aptece, składzie aptecznym, składzie 
farb, mydiarni, kooperatywach i kołkach rolni­

czych.
Zs doskonały  sk u tek  gw arantujem y.

lew. „wisryr Mmi ihswi,
  Warszawa, Chłodna ha.
WnnMMWwaim iw i snsmiis mi ■iinia.inianamMu iinaMaaawasMMMNMM**

Kronika.
Chleb. Na okres 114-ty wydane zastały karty 

śriygodniowe, ważne od d. 10 maja do d. 6 czerw­
ca c. o., zawierające 4 serje, przyczem sejja i-aza 
ważna od d. 10 do 16 maja włącznie, serja druga 
Ważna od d. 17 do 23 maja wiącanie, serja trzecia 
■ważna od d. 24 do 30 maja włącznie i serja czwar­
ta ważna od d. 31 maja do 6 czerwca włącznie.

Na serję 1 i 11 ludność otrzymu na oba kupo­
ny chlebowe — 2 f. chleba pszennego po mk. 2.50 
aa funt, lub za 2 f. chleba pszenego — iy$ funta 
mąki pszennej a mer. po m. 2.50 za f.

Składnice chlebowe będą otrzymywały próea 
pszennego, chleb żytni, który życzącym sobie chle- 
bn żytniego, należy sprzedawać na oba kupony 1-ej 
•erji —2 funty po cenie mk. 1.15 za Junt.

Karty chlebowe 4-ej serji 113-go okresu waż­
ne są tytko na mąkę do dnia 12-go b. m., włącznie,
Ł j. za 2 lumy c-hleba — 1)4 funta mąki pszennej 
amerykańskiej po cenie mk. 2.50 za funt.

Na karty dobroczynne należy sprzedawać tyl­
ko chleb żytni aa dotychczasowych zasadach. Punk­
ty które karty dobroczynne realizowały, otrzymyu 
wać będą chleb żytni w odpowiednich ilościach.

Mąka. W terminie serjl 1 1 2-ej, Ł J. od d. 10
do 23 maja włącznie, na kupon macany l, ludność 
otrzyma 2 t. mąki pszennej amerykańskiej po mk. 
2-50 za funt

Sól W okresie 114-yrn od d. 10 do 23 maja 
włącznie, punkty sprzedaży sprzedawać będą na 
kupon A—po jednym funcie soli białej, po ceuie 
mk. 150 za funt; życzącym sobie soli ciemnej, 
można sprzedawać — 1 funt za mk. 1.

Cukier. Od d. 10 maja norma na okres 114-ty 
wynosić będzie % funta na kupon za mk. 5.

bu.pt;u, oraz r!z:«ń rozpoczęcia sprzedaży cu­
kru na karty 114-go okresu podane będą oddziel­
nie. Kupony cukrowe z 113-go okresu ważne są do 
dnia 12-go b. m. włącznie; kupon taki daje prawo 
nabycia 1 funta cukru za mk. 6.70.

(m) Biloty tramwajowe półroczne. Dnia 10 b. 
m. kończy się termin półrocznych biletów tramwa­
jowych, wydanych w swoim czasie przed podwyż­
szeniem trafy. Abonenci, życzący korzystać do dnia 
1 lipoa r. b. z biletów, wykupionych przed podwyż­
szeniem taryfy, winni wykupić w biurze dyrekcji 
tramwajów między godz. 9 r. a 2 pp., tub na W am. 
•tacji miejskiej P. K. P. (Nowogrodzka nr. 8) spe­
cjalny znaczek, stwierdzający uiszczenie opłaty do­
datkowej w wysokoóoi 138 mk. 80 ten, od Wlotu 
normalnego i 111 mk. od biletu ulgowego. Bilety, 
nieopatraone powyższym znaczkiem, będą konfisko­
wane przez służbę tramwajową po dniu 10 b. m.

Co to jest tiloaofja? Odczyt prof. Leona Petra- 
życkiego na temat: „Co to jest fiiozofja?" obudził 
wielkie zainteresowanie. Dochód prelegent przezna­
czył na Koło polsko-włoskie im. Leonar-la da Vinci. 
Pozostałe bilety do nabycia w Bratniej pomocy stud, 
uni w. i przy wejściu na odczyt: Uniwersytet, aula, 
niedziela d. 9 b. m„ godz. 4 pp.

(m) Harce samochodowe. Przy zbiegu ul. Na- 
lewek i nowonpek sauiocnuu wojsa.ońy u..:e na, ,m 
8-letmego Bzy mona Szlosbeiga (Smocza er 27), 
który odniósi ranę na twarzy i ma potłuczone nogi. 
Gb-opca opatrzyło pogotowie.

(m) Napady i rabunkL Przy zbiegu ul. Dzikiej 
i Stawek na Mordkę (irzelskiego (Dzika nr. 46) na­
padło kilku żołnierzy, którzy obcięli mu brodę i za­
dali dwie rany bagnetem w twarz i głowę.

— Joohenowi Poznerowi w bramie domu nr. 
53 przy uL Gęsiej, po steioryzowaniu przez żołnie­
rzy, zabrano oko.o 6.000 mk.

Z sądów.
Prices o r a ili  iaii

U.gBhWi FaMltWllIl
Sprawa o zamordowanie w Łapach powracają- 

oego z Rosji Zbigniewa Fabierkiewicza jeat już trze­
cią z rzędu, w której zamieszane jest ówczesne do­
wództwo odcinka w Łapach i ekspozytura żaodar- 
merji.

Przed sądem wojskowym warszawskim stanęli 
w charakterze oskarżonych ppulk. Pasławski i por. 
Giedrboowk-z, który w roeg.ośnej oprawie o zamor- 
dowan.e rosyjskiej misji Uzerwonego Krzyża ode­
grali tak wybitną rolę, jako świadkowie, i por. Piw­
ku- Z pozostałych uczestników zabójstwa Fabier­
kiewicza dwóch, mianowicie piut. żandarmerii Bo­
cheński, który był gównym sprawcą zabójstwa mi­
sji, oraz por. Wilhelm — zmarli przed sprawą. Je­
den utonął w kilka godzin po zamordowaniu Fa­
bierkiewicza, drugi odebrał sobie życie w więzień.u 
śledczym w Warszawie. Trzeci, ppor. Żukowski, 
zbiegi i mimo listów gończych, dotychczas nie zo­
stał ujęty.

Przewodniczył rozprawom major dr. K. S. 
Stein, przy stole prokuratorskim zasiadł kap. Gr> 
dzicki, obronę za Pasławskim wnosił adw. H. Co- 
derbaum, za Giedronowiczem—dr. Hofmokl-Ostrow- 
eki, za Piwko — broniący z urzędu por. dr. Je- 
zierski.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, z którego ob­
szerne streszczenie podajemy na innern miejscu, 
przystąpiono do przesłuchania oskarżonych: ppułk. 
Pasławski do winy się nie przyznaje, oświadczając, 
że mogło zajść nieporozumienie, być może, że użył

Posady ołrzyatają natychmias!: 8
1) Maszynistki biegłe, stenografistki (polski lub niemiecki), maszy­

nistki z f ra n c u sk im  lub niemieckim, lekarze-kobiety, wychowa­
wczynie, buny*n;emki.

2) Referenci, gieomelriy, kreślarze, buchalterzy, praktyk, biurowi.
Z g ł a s z a ć  s i ę  d o

Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy, P!ll IH H  8 Ii!. 23216.
M a i  t t e  d l a  P p .  i i a l a r s w !

B a rd z o  t a n i a ł  J*gT
b terpentynę, klej, cynkgran, szen-^* — «— ■ ■

i wszelkie artykuły malars 
P O L E C A
DI.Ah.talA, k r u c z a  3 6 , ró g  Ż u ra w ie j ,  t« l .  2 37 -88 .

tiETAL.
kalgrin,

Wari ®odważniki i miary stem p lo ­
w ane poleca po cenach  fa­
brycznych Pracownia T-Wa 
„MIERNIK” Koszykowa 67. 
telefon  143-48. U skutecznia  

.reperacje i stem plow anie.

5744 P A P I E R
g a z e ty , tygod n ik i, k s ią ż k i,
m akulaturę itp, kupuje i płacę 
o 50 proc. więcej, td s r s z a ł -  

k e w s k a  lii, w podwórzu. 
_________tclef. 153 19.________

M  „ L I J L C “
zabija momentalnie P C H Ł Y ,  
Ali ILE, PLUSKWY, KARALU­
CHY i wszelkie inne robactwo. 
Z u p e łn ie  n ieszkod liw y  nie 

brudzi i nio plami, 
k ą j ja ć  w s z ę u z ie  I

wyrażenia, fi Fabierkiewicza nalały sę pozbyć, ro­
zumiał jednak przez to wydalenie go tylko z po­
wrotem do Rosji, co się powszechnie do emiaarju- 
szy bolszewickich stosowało, rozkazu konkretnego 
zabicie'F. nie wydawał.

Pr. Giedronowicz twierdzi kategoryczni*, te  
nietylko rozkaz zg adzenia F. otrzyftai, ale, że w do­
wództwie omawiano szczegóły togo rozkazu, a mia­
nowicie, że wykonać egzekucję ma plutonowy żan­
darm Bocheński, oraz, że całą sprawę należy prze­
prowadzić bez rozgłosu.

Por. Piwko, oskarżony o to, że wiedząc o zbro­
dni, nie dal znać władzom, t-‘umączy aię, ie  ponie­
waż chodziło o rozkaz dowództwa, nie poczuwał się 
do tego obowiązku, tem bardziej, że czynnego udzia­
łu w zabójstwie nie brał.

Świadkowie: Alicja Fabierlriewiez, jej bratowa 
Kunatlerowa. szwagier Mitamowski 1 brat Wacław 
Fabierk ewicz przyznają, że 6. p F. należał do skraj­
nego skrzydła partji socjal.-dem. Królestwa PoL 
słuego i Litwy, że jednak do kraju wracai dla wy­
poczynku. Kiedy w dn. 7 stycznia r. i  u  informa­
cje wioe-minietra Barlickiego l p. Warakiego. że 
Fabierkiewicza aresztowano w Łapach — udali się 
na miejsce, w aktach żandarm erji nie Miotano usta­
lić k'm był zastrzelony botaewik, dopiero po eka- 
hutnacji ewtok rozpossaali ofiarę.

Żona of.ary F„ w tydzień później z roapeezy 
odebrała sobie życie.

Przesłuchano następnie szeregowców, petańą. 
cych podówczas wartę nad Narwą, ekiibę szpitalną 
w Łajiach. gdzie odbywano sekcję ł wreawa© adju- 
tantów ppuBtownika Pasławskiego.

iwladek ppor. Schrago oświadczył, te  wpraw­
dzie odebrał od por. G-iedronowicza depozy- i. p. F, 
w aumie 82.000 rubli, ie  jednak o eprawę samą nie 
troszczył się, a o samym takcie dowiedział Aę do­
piero w miesiąc później.

Tu dr. Hofmokl zapytuje: Jakto, o rzeczy, o któ­
rej jua w Waj-sittwie wśzjscj w,etuiek, pan, jaao 
adjutant dowódcy, dopiero w miesiąc aię dowie­
dział? Tak jest — brzmi odpowiedź—nie troszczy­
łem się o to.

Gdy następny świadek adjutant ppor. Harasa- 
3dew-ics zeznał, ie  o zabójstwie dowiedział się w pa­
rę dni potem, oraz, lo  w Jednym mieszkał pokoja 
* ppor. Schrage, — obrońca Giedronowicz* sprzeci­
wił aię odebraniu od tego świadka przysięgi, gdyi 
zachodzi podejrzenie, ie  świadek ten w inscenizo­
wanej sprawie conaj mniej taki brał udział, jak la­
ni oskarżeni

Trybunał, mimo to, przysięgę od świadka ode­
brał, na co obrońca G. zgłosił zażalenie nieważności. 
Do sprawy nie stawili się wszyscy tankcjonsrjusz* 
żandarmerji, wobec czego obrona porosi o uwieszenie 
rozprawy na dni 4 i zażądanie sprowadzenia lasdar- 
mów-Swiadków za pośrednictwem dowództwa, Jak 
również wezwania do następnej rozprawy ne ta  de- 
fenzywy, w celu wyjaśnienia, jakie Instrukcje iaa- 
darmerja połowa miała w styczniu 1919 co do postę­
powania z emisariuszami bolszewickimi.

Po dłuższej naradzi©, Trybunał, podzielając wy­
wody obrony, rozprawy odroczył i  jednocześnie u- 
ch walił wezwać szefa defensywy z poleceniem zwol­
nienia, w drodze służbowej, z obowiązku zachowa­
nia tajemnicy urzędowej. Oskarżeni pozostają nadal 
na wodnej stopie.

Kocliazuywkeowie przed sądem.
Ostatni dzień rozpraw poświęcono replikom 

przedstawiciela urzęua prokandoriŁiejfo, obrońco w 
powodów cywuuych i obronie, puczem uazieiouo 
„ostatniego mowa' oskarżonym.

Odaają oni los ewoj w ręce Sądu rozumnego i 
aprawieuiiwego i Lezą ua to, ze rozwieją aię w wy­
roku Sądu wszekne przewrotności luazkie, dzięki 
którym nietylko okryci zostali sromotą na tej hań­
biącej lawie oskarżonych, ale utracili honor ludzki, 
o który najbardziej im chodzi, i  o zwrot którego 
proszą.

Tak oskarżony K. Kochanowicz, jak i Małgorza­
ta K-cx (matka) zajęli się obalaniem „stronnych" 
zeznań świadków i  wogóle praktyczną stronę spra­
wy.

Postawienie pytań zasadniczych i  odczytani*
ich redakcji nastąpi w poniedziałek.

.Wyrok spouziewany we wtorek. ,

T e a t r  \  M u z y k a .

Z KONCERTÓW.
Występ MarJt Z s lesM ; 

Mshlsra.
•ymfonjs I-sas

W Środę b. tygodnia grata na koncercie w Fil*
harmonji p. toarju Luleskn. w set to p.oau»ua m-oda, 
o dużym temi^erameiaci*, o daleko posumętem wj* 
robieniu palców. P. ka,eska gra swobodme, z  wi* 
doozną pewnością sieme, » opanowaniem utwór* 
wykonywanego, jeduem aiowera, posiada warunki 
na dobrą pinumikę. Czy p. Zaleska rozwinie się p o  
nad poziom dziesiątków iaoych pianistek — czas 
pokaże, no i esrentuslna zmiana upodobania do li­
teratury muzycznej, alfeowtem koncert Rubinsteina, 
wykonany w środę, należy do rzędu typow7 oh wy. 
robów wielkich wirtuozów, a małych twórrow: jeat 
beaadną mieeżaainą ł echem setek lub nawet ty­
sięcy utworów, •wykonywanych przez piao stę Ru- 
binsleiaa w ciijgu jego karjery artystycznej.

Orkiestra wykaneła 1-sją gymfouję Mahlera. 
Kompozytor* tego Wortaewa prawi* że ni* zaa, a 
szkoda, gdyż wart pobnania. Nie dlatego, aby byt 
wielkim syniio,ustą. Jestem zdania, ie  Mahler d« 
końcu żyda na fa'szywej byi drodze, tworząc sam* 
ayntlcaje. które systfecjnarl nie są. Truitno w kilku 
■wierszach oprawo&ir.rrla dłużej motywować ten ;>o- 
gląd, ale W dy, kio cłrućby raz jeden prcys’uchiw j 
się symfonji Mahlera, wyniesie wraśende, że mamy 
do czynienia z w WJkim pieśniarzem, urodzonym pie­
śniarzem, kto wie. może nawet twórcą operowym, 
ale nigdy synstamńidą. Wszystkie ccęóci I-ej symfo­
nii są jakby iiuetri^yą utworu scenicznego, «kcmp» 
njamentem do akcji scenicenej. Dziwne pomiessse 
nie piękna i trywialności, wzruszającej prostoty u- 
ozuć i raewacj liryki z gitkeskowością, dochodzącą 
do hałaśliwego pię-iresmi* dźwięków, me zwiąsanydi 
żadną kcmiecroością twórczą.

Pożądanesa byłoby, aby Warszawie dać poennl 
Mahiera-pieśniarza w jego cudnych JSindertotenU*. 
d e r ,  JA*d*r d*s tsłuemdaa GeseUea", wnesseto 
„pieśni o ziemi 

Orkiestra pod kłenrwsiotwem p. Birnbaums gra­
ta dobra* fc.

Z Opery. D tii „Pajace*; widowisko tmupefttl 
balet JLoseż* córka £1* strzeżona" (2 akty). Jutr* 
0 g. 3y, pp„ po sanach ztiiżonyoh, balety: „Wiesza*- 
ka lalek" 1 J^let racaarowany". Wtacsorwo „Aid**,

Teatr RoanudtośeL Dziś premjora jednego s na}- 
pięknćejazyrh dramatów Juljuasa Słowackiego p. ft 
^antazy" (Nowa iłejenira). Utwór ten otrzyma! 
aupołme nową, stylową, wj3tswę według projektów 
proL K. Ttehogo. W' siedzi©lę po ras drugi jFant*- 
zy“.

Teatr PoIsbL Dziś f Jutro dramat AdoKa Nerw* 
esyńskiego „Putasld w Ameryo*".

Teatr Reduta". Dziś „W małym domku", jutro 
o g. 4 „Ponad śnieg", o 8 wlecz. „W- małym domku", 
W przyszłym tygodniu pierweze przedstawieni* ft- 
aktowej sztuki z prologiem; papierow y kochanek" 
Jerzego Szaniawskiego.

Teatr Mały. Dziś d jutro „Zakochani", weeota
■komedja Caillaveta i  Flerso.

Teatr NowwśeL Dziś i jutro „Wesoła wdówka", 
w pcniedziakik Czardoarika".

Teatr Bagatela gra do soboty włącmie ^Ssata- 
wiłęc‘. W niedzielę 9 b. m. premjera lekkiej kom. 
M. Fijałkowskiego (auto-ra „Gorącej krwi") i „Pe­
na poeta") p. t  „Czarodziejka".

Związek Ariystśw Seen Polskich. W poniedaiar
tek d. 10 b. m. w lokalu Związku Artyet. Scen Poi- 
flkich (hotel Potenja, AL Jeroalo.) o g. 10 wieos. 
odczyt p. J. Mundinger^Adama na temat: „Zagadnie­
nie światła i  przestrzeni w dramacie miujmsnya". 
Gaście mile widziani. i

POKWITOWANO. u 'V  j ' (  !

Pracownicy drukarni Oddziału II Sstotm M. A 
Wojak zomiaat podarunku w dmu imienin kierow­
nika drukami p. Micheiskiego — na ochronę im. Jó- 
x*fa Pitaudekiego u Ł  160.

n a

lilii! jiiHii l u l i t r
Z d r a w ia  4 0 ,  t e l e t o n  2 5 1 -9 6 .

Polecamy c h u stk i, p o ń czo ch y , sk a r p e tk i, s z n u r o ­
w a d ła , n ic i, ig ły , g s ia n te r ja . P er fu m er ia  

i ’ k o sm ety k a .
Ceny h u r to w e . W ysyłka k o le ją . A se k u r se . tr a n s  por.

. -r-aH&S

Gumowe w y ro b y
oryginalne Irancuskie nadeszły Hnrt i detal po cenach nizkieh.

'■SSS ss HJLHS’ ii

roszidmj, sTKsiM nar,
który przed wojną mieszkał u p. Z. K eller  2714 K im tall a v s  
Łhicsgo ill Lorth A m e r ic a , ktokolwiek wie o jego teraźniej­
szym pobycie zechce listownie zgłosić adres do siostry Anieli 
Foclu-Rokoszowej zamieszkałej V\ arszawa, ul. W arecka 7. Admi­
nistracja „KoDotnika"). Frosimy „Dziennik Ludowy" o przedruk.

D r . F .  B o h t k o w s k i
lekarz asysten t Szp. S>-go Łaza­
rza. Choroby wemsr., skórne i 
analizy krwi na sytliia. Przyj­
muje od 12—1 i 5—8 w. Xanz.iJ 
iii ifl. 3. Tal. 261-ZL 6>i5u

PAPIEH
s s & i s f s a f e i t w  &
puie i płacy najwyższe ceny. 
Ł o o z m o  4 . Sklep papieru.

teł. 145-01. 60„3

m

Er. mi J u l  Ja
« o o ro « ro d * k a  3 8 , od 1—3 ]
6 -7 . Teł. 2>'2-il. Chor. wener, 
skóry, włosów. Leczenie prom

Roentgena. Kosmetyka

3 &  J a n  A łj
bjitar. ordyn. »zp. 8-g( 
Ghor wenervezne i sili 
ta a w lta  aj,' t a l .  43-4
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g r a t a ;  *
« St. iwzM i. 4

O 4 dzieci płacą połową ^

Przedstawienia o g. 4 i 8.30 o jednakowym programie.

f i m Mili M im  l i p  Fripu Kriieii ***
z  u c f l a E i a l e s n  E i « a c i  P o t a n t l o ,  n a ^ w a ę & s z e j  s s s s s s a c J J  s e z o n u i

v.

K t o  r a z  t y l k o
spróbuje przetłuszczoną

P a s t ą  d o  e i i a w i a

O D O
9 9

u w e ż e ć  będzie za swój obowiązek obwieścić wszystkim, że:
C S C "  jest najlepszą pastą  do obuwia

11

„ 0 0 0 “ n ad a je  n iebyw ale p iękny  połysk 
obuwiu.

w ystarczy  2 razy tygodniowo prze- 
czyścić obuwie p as tą  „ODO", by u- 

[<« '& » w# trzym ać je  w połyskującym  stan ie , 
p rzeciera jąc  f la n e ik ą iu b  suknem .
Jedno  pudełko zastępuje 5 pudełek 
innej jak ie jś  pasty.

I ł

konserwuje i w zm acnia skórę. „ODO" Żądać należy wszędziei

W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ś l a d o w n i c t w l

F I E W W S 8 E  W A B S Z . T O W .
F A B R Y K I  P R Z E T W O R Ó W  g% 0% fefc
T E C H  R 0 - 0  REfi l lOZEiYOli  f  Sf W  MS

w W arszaw ie , E le k to ra ln a  20 , fe le fo n y i 2 8 4 -4 6  i 117 liaarny,

MaaggautuiM’t^flMiMggia ^ B air:

Najtańszy skład
t iH S R 7 C * W G .0 E T A U C 2 » Y

W. Z IOOC9

QuUaliii

klakter IŁ 4, ta downie, tok, sto- 0°

fabryka.
w Warszawie, Leszno 40, teł. 

Biuro. Leszno 73, teief. 417
234-34
34.

N I C I
n a jtań sze  źródło G a te r j a  Lu* 
x e m b u r g a  7 0 , telefon 121-44.

A m b u l a t o r j u m
D -ra  A ntoniego

Tuchendlera
d la  c h o r ó b  źo ląd tca  1 k is z e k
przeniesiono na ul. K rólew ską 
6—8. Tel. 62-87, godziny p rzy ­

jęć: od 1 do 3. 69UU
LCKA«Z*UENTYSTA 5717

G. Kafałowfcz
S o ln a  12, przyjin. 10—2 i 4 - 7 .

oraz
Zęby sztuczne  

platynę kupuJ*
Skład D entystyczny

Herman Jurft,57,8
Marszałkowska 149 u. 18.

C. Brewda fcŁrz‘
d i o d o w a  7, róg  K apucyńskiej 

te l 155-55. 6049

Baczność,

i m99

W niedzielę, dn. 16 M aja b. r. o godz. 
Z-ej po południu przy ul. K arow ej Nr. 31 w 
sali T -w a Hygienicznego odbędzie się

D O i t O O l M i
W a l n e  Z e b r a n i e

z porządkiem  dziennym:
1. Zagajenie.

W ybór przewodniczącego. 
Spraw ozdanie Rady i Zarządu.

„ ze zjazdu Z. R. S. S . 
S p ra w a  jednego stow arzyszen ia  m. 
W arszaw y.
W ybór Rady.
W nioski członków  i Zarządu.

2.
3.
4.
Sm

6.
7. 6024

8 Z P B V C O W A S I E I 3  koncentracji)

f E l F L E X
p r z e c iw  r z s ż ą c z c o

niezaw odny środek  leczniczy usuw a takow ą radyka ln ie  i szybko

S&t J. Weroczego TSSSSL#’
Ż ą d a ć  w s s ę a z t e a

 S k ła d  n a  Ł ó ilż i Lubczyński, L utom ierska Nr. 21. 6053

otrzymawszy wiadomość o podwyższenie od 1 maja rb. cen za wę­
giel 1 koks Górnośląski I Karwirtski zawiadamia swych odbiorców, 

że od 2 maja pobierać będzie następujące ceny awansowe:
za węgiel Karwiński i Górnośląski Mk. 950. za 1 tonnę loco stacja
.. koks „ „ „ 1500.------ pograniczna

O stateczne obliczenie nastąpi po ustaleniu kursu koron cze­
skich I marek niemieckich.

W związku z powyższem, Państwow y U rz ą d  W ęg lo w y  
uprasza o rychle poczynienie dodatkowych wpłat stosownie do wy­
sokości zmienionych cen, celem uniknięcia zwłoki w dostawie 
węgla 6 i71

Scena i Luinia Robotnicza. •
W niedzielę, dnia 0 m a ja  odbędzie się  w Sali S tow arzy­

szen ia  Handlowców, p rzy  ul. Zielnej N r. 25

Iisozśr inpips-liirali
z udziałem  w ybitnych  sił a rty sty czn y ch  dla delegatów  n a  Ą azd  
Robotniczych S tow arzyszeń Spółdzielczych, oraz gości.

Biieły przy wejściu.
Początek o godz. 7 i pół wiscz.

Z ak ła d  C h iru rg iczn y  i R o c a tg e n o lo jic in y  
D -ra S. RUBMiSOTa, u l. G ran iczn a  8 , te le fo n  133-53. 

S a l o  o p e ra c y jn a  a m b u la to ry jn a . P ro m ien ie  R o en tg en a
prześw ietlan ie i leczenie). Lam po k w a rc o w a  (.sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy  gruczołów, knńp.i t —

dzeń, guzów
kości i staw ów , owrzo- 

t- d- 5860

Wielbi w jb ó r g o ias ijsb  obryć
k o w e r k o to u r e ,  s u k i e n n e ,  b o s to n o w e ',  a n g i e l s k i e ,  o r a z  
k o s f ju m y .  N ajm odniejsze fasony, na jp iękn ie jsze  kolory. W y­
rób w łasny . O bstalunki z w łasnych  i pow ierzonych m aterjałow .

W * ,u vvfia . N aov 1{ada P o lg L  f a r t i i  Sni,iaL

B r .  U n k i e w i c z ,
K o ż a  5 4 ,  t e l .  1 2 2 -7 3 . 5847

Pończoch, Skarpetek i Kqkawiczek 
If. J. Pomióskiego 

Wiejska &t». i, vio-a vis Sejmu tel. 194-88
na  parterzo od frontu.

Towar nabyw a w prost od fabrykantów i zag ran icznych
eksporterów. 5924

Stowarzyszenie Spożywców
„ p e i t M i E k H

W niedzielą dnia 9 tlflaja 1329 r. o g. 3 pp..
odbędzie s ię  w sali Izb Rzemieślniczycfi? Ś-go Antoniego przy 
ul. Grójeckiej Nr. 32 (za kościołem)

O g ó ln e  zebranie
z n as tęp u jący m  porządkiem  dziennym :

1. O dczytanie protokułu poprzedniego zebran ia . 
Spraw ozdanie protokułu za r. 1919.
Podniesienie udziałów  do 1O0 mk.
Podział nadw yżki.
P ro jek t kupna p lacu  i budowy w łasnego  domu.
Budżet.

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

W ybór Rady N adzorczej. 
W niosku

5977

Zebranie odbędzie się  w  Jednym  term in ie bez w zględu n a  
liczbę przyoy łych  członków.

Osobne zap roszen ia  rozsy łane n ie będą.
Z a rz ą d .

llajtańsze „Ź ródło  Poisbie".
M a ra z a łk o w a k a  95, 

te le fo n  £31-88 1 £44-88.
POLEGA1

Kawą I m ie sza n k i. H e rb a tą . K akao. O ykorją.
rż e n ie . O cet. E s sc n c ją  o c to w ą . P o w ia ła . M 
m elad ą . Miód. Owoce s u s z o n e . S a rd y n k i, ł 
dzio. O leje ja d a ln e . Olej m in e ra ln y . C sakola 
Cukry. Irysy i inne kolonialne. Mydło i wszj 
kie d o d a tk i do p ra n ia .  P a s tą  do  o k u w la . S 
w a k s . Ś w ieco . Z ap a łk i. S m aro w id ło  d e  wez< 

Ceny h u rto w o .

W ysyłka k o le ją . A se k u ra c ja  transportów.

r
tilitihłtniri utiiiłiiL

ai,
rirylanhf biżuterję , platynę, 
l l j i lU iJ ,  zęby sztuczne, kupu- 
o i płaci najlep iej, sklep ju b i-  
e isk i M arszałkow ska 72, 

zm aryn.
Ko-

6043

i i  Witczjiiti
kie cyw ilne, wojskowe, kostju- 
my, okrycia dam szie, popraw ia 
zły kroj, rep eru ję , czyszczę, p ra­
suję. Ceny p rzystępne. W ar­
szaw a, D aniłow iczow sua 4—21, 
telef. 164 29.
łann uf in m ęskie, dam skie, 
uLpGiliLlS fam uję , przerabiam , 

form y najnow sze. P ranie kape­
luszy m ęskich specjalność p a ­
nam y. Tanio! Ogrodowa 8—2.
łjjfffljiiny do p isan ia  używ ane 
tBOiijUJ różnych system ów , 
kupno, sprzedaż, zam iana, re ­
paracje. F eliks Kon, Z łota .27, 
telefon 2G4-S4. Kupuję rów nież 
rosyjskie, n aw et zepsute. 5992

bez pomocy nauczycie­
la. M atem atyka, łacina, 

lite ra tu ra  polska. W ydaw nictw a 
W ajnera, B ielańska 5. N a żą- 
dam e k a ta log bezpłatnie.

jłnjnr-j binokle, p rezerw aty - 
ałilfll J ,  wy, p asy  ru p tu re  we.

iN aj tan ioj bo w 
rozoiim sza 47.

podwurzu. Ja- 
5991

nMR'filil posady  szw ajcara  
UjiSLlifjl} oferty  dla Jozefa 

K ow alskiego w adm inistracji 
Robotnika". 6036

n ? 7 i l i ł l i l D  łkuzim ierza S i p u -  
UdLUDujtj lew skiego, k t ó r y  

jrzed  w ojną m iesznał w Detro- 
Mich N orth  A m erica. Je że ­

liby ktoś w iedział o te raźn ie j­
szym  jeg o  pobycie, proszę za ­
w iadom ić m atkę liozaJję o ipu  
iew ską, W arszaw a, K rucza 2 i 

32. 5097

mm sp ioa tacji torfu. Za­
p ła ta  uoora. W iadomosc: Ce­
g la n a  10 m. 37 od godz. 3—5.

Sitsairafji U ’S g V S . S T
kuiowicza, Zoruwia 42. W ykła­
dy d la  każdego oddzielnie. Za- 
miejscowi listow nie. 5993

Foznaj Innych 
Charakter, zalety, wady, ważniej­
sze zdarzenia życia. Kurs hiro- 
mancji, fizjogriomikl, grafologjL 
Cana 30 mk. rtutor Szyller-bzkol- 
nlk. Piękna 25 — 12, róg Mar­
szałkowskiej, podwórze Lewo. 6002
.Uifljai w ybór najm odniejszych  
WlClfil płaszczy: kowerkotowe, 
sukienne, bostonowe, angielsk ie, 
kostjum y. W ybór kolorow. Wy­
rób w łasny, uustudunki z w ja ­
snych  i pow ierzonych m a te rja ­
łow, przeróbki, n o ż a  54. Un- 
kiewięz. _____________6l34

sztuczne kupuję, za  apa- 
. |  ra ty  p łacę uo ouO m arek, 
unia 17—8.   ou04

m m i i t
ta ję .  F łacę  od 3o m a. za  ząb 
ctiU mk. za  ca łą  szczękę. Za­
kład techniczno - den ty styczny  
A leksandra  tira n a sa . rńeiuiu 23.

6013

ill!)

It
,U s z t u c z n e ,  używane od l
i i  do 30 za sztuaę, pialyną

4o j  g ra m , z ło to  k u p u je  c h rz e śc i­
ja ń sk i sk ied  m a te rja ló w  d e n ty ­
sty czn y ch , Z ó M w i a L ^ ^  0009

i f j f sztuczne, korony, m ost­
ki, plom bowaniu, wyjmo- 

V unie bez bolu. F rzy jezdnym  
zam ów ienia w ciągu  unia, re ­
paracje na (>ocze z ani u. Leny 
uizdie. t ia b in e t ch rześc ijańsk i. 
Żiorawia 1. bLt)5

B T  P r o ś b y
ap elacje  w sp raw ach  

poborowych, i inne  do 
W ładz 1 ttądow, sp raw y  
karne wojskowe, prow in- 

cjonalne tanio, porady o eksmi* 
siacn  i podw yżkach dwie m ar­
ki. ł a n o i l  a r j «  o b r o ń ,  
oy, L e s z n o  3 8 , m . 6 , M en- 
i>y«. 5973

fuHiA l

Odhilo w drukarni JRobotnika". Warecka 7. Redaktor Naczelny dr. FeiiJts Perl


